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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu,

'Jministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhehaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
dt> redakcji, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen? w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr.,w Anglii 13 mar. 50 fen., ;w Szwecji 
16 mar. 50 feu., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Kękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler, — 
W Berlinie Rudolf liesse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro oławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M;o s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, 2 sierpnia.

Niemale sprawia wrażenie w całój prasie niemie­
ckiój korespondencja, jaką, zamieszcza wiedeńska 
Presse z nad granicy szląskiój pod dniem 28 bm. 
Otóż wedle tój korespondencyi podjął się podobno 
książę biskup wrocławski w podwójnym swym cha­
rakterze austryackiego i pruskiego biskupa za współ­
działaniem papiezkiego nuncjusza w Wiedniu roli po­
średnika między Stolica Apostolską i rządem pruskim 
a nawet i Wiedniem. Fakt, że kanonik Gleich stoso­
wnie do ustaw majowych i to w oznaczonym czasie 
desygnowany został na biskupa i że nuncyusz bez wa­
hania rozpoczął już kanoniczny proces, tylko pośre­
dnictwu biskupa Forstera przypisać należy wedle po­
wyższej korespondencyi. Proces kanoniczny w celu 
otrzymania godności biskupiej rozpocząć się tylko mo­
że na mocy udzielonego placet z Rzymu. Przez pro­
ces ten episcopus designatus staje się episcopus prae- 
sentatus. Jeżeli więc uznano za rzecz zgodną z pra­
wem kanonicznóm, ażeby świeckie władze powiadomione 
zostały o nominacyi przyszłego biskupa; zgodne jest także i 
z prawem kanonicznóm, ażeby powiadomiano o nominacyi ' 
proboszczów. Tak rozumuje korespond. do wied. Presse ; 
i podnosi przy tej sposobności, że pierwsza i to jedna 
z największych przełamaną została zapora. Dalszóm 
następstwem pomienionego pośrednictwa, tych rokowań 
toczących się między księciem biskupem wrocławskim 
a nuncyuszem papiezkim Jacobinim, ma byó oświad­
czenie się biskupa Forstera, że udział weźmie w wy- : 
konaniu ustawy o zarządzie majątku kościelnego przez 
gminy. Dalej jeszcze utrzymuje ten sam korespondent 
wiedeńskiego pisma, że nuncyusz objawił życzenie, a- 
żeby biskupi pruscy wystósowali instructionem prac- ■ 
ticam do podwładnego duchowieństwa, i zaręcza, że w 
istocie taka instrukcya jest już w biegu. — Wiadomości 
powyższe powtórzyliśmy tak, jak je znaleźliśmy w 
wiedeńskiój Presse. Czy one są prawdziwe i czy 
w istocie Stolica Apostolska przemyśliwa nad tern, a- 
żeby utworzyć jakiś modus vivendi, jak utrzymują 
wszystkie pisma wiedeńskie, czas blizki zapewne okaże. 
Nadmienić tutaj winniśmy z obowiązku dziennikar- 
skiepo, że i Karier. Z tg. zaznacza pewną zmianę 
w usposobieniu i poetawie biskupowi że dziennikarstwo 
pruskie a na jej czele Nordd. A11 g. Z t g. tryum­
fuje j:ź ze zwycięztw polityki księcia Bismarcka. Or­
gan półurzędowy pruski nie posiada się już nawet z 
radości, że spokojniejszy i więcój pokojowy przybiera 
charakter walka kościelna a w artykule wstępnym, w 
którym trochę post festum przypomina sobie, że w d. 
21 lipca minął termin rocznicy zniesienia zakonu Jezu­
itów, pociesza się nadzieją, że wkrótce drugi Klemens 
XIV. pojawić się musi, który po drugi raz uwolni 
katolicyzm od najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela. 
Gdyby pismu półurzędowemu, jakiem jest Nordd. 
Allg. Ztg., chodziło tylko o pojawienie się drugie­
go Ganganellego, który, jak wiadomo, po długiój roz­
wadze idąc za radą i doświadczeniem wszystkich ka­
tolickich państw w interesie kościoła uwolnił w istocie 
katolicyzm od jego najniebezpieczniejszego wroga — 
możeby wtedy zdanie jego nie wielu znalazło przeci­
wników nawet w łonie samego kościoła katolickiego. 
Ale organowi półurzędowemu chodzi o przeprowadze­
nie w całój pełni wszystkich ustaw majowych a tóm 
samóm o omnipotencyą państwa. Wolności, jakiój ko­
ściół pragnie dła siebie i jaka mu się należy — tój 
wolności dać mu nie chce Nordd. Allg. Ztg.

Przechodząc teraz do spraw innych, zaznaczyć 
winniśmy, że jak dawniój tak i teraz jedne dzienniki 
zaburzenia hercogowińskie jako bardzo groźne przedsta­
wiają — drugie natomiast żadnój do nich nie przywię- 
zują wagi, utrzymując nawet, że porządek został już 
przywrócony. Postawa Czarnogóry była dotychczas 
neutralną; długo ona jednakowoż potrwać nie może, 
bo zbyt wielką jest nienawiść do Turcyi, ażeby Czar- 
nogórcy powstrzymać ją mieli; powstańcy hercogowińscy 
liczą już blisko 4 tysiące; w Tryeście, Agrarnie, Bel-

OPOWIADANIE Z WĘGIERSKIEGO

M. Jokaj’a.

(Dokończenie.)

Teraz mogłem odwiedzać ją codziennie, choćby 
tylko z tytułu, że prosiłem o jej rękę. Byłem naj­
szczęśliwszym z narzeczonych!

Po tragicznój śmierci starego pogromcy zamknięto 
na dwa tygodnie menażeryą. Publiczność współczu- 
jąca z Karoliną zrozumiała jój smutek i nie domagała 
się widowisk.

Pocieszając moją ubóstwioną, doradzałem jój bez­
ustannie, by pożegnała tak okropną sztukę i zapomniała 
raz na zawsze o menażeryi.

Słuchając rad moich przeszywała mię swym wzro­
kiem, jak gdyby cheiała zajrzeć w głąb mojój duszy, 
jak gdyby chciała się zapytać: „I cóż potóm?“ Ileż 
to dziewcząt czeka napróżDO odpowiedzi na pytanie: 
„Cóż potóm ze mną będzie?“ — pytanie, na które od­
powiedź w trzech słowach:

„Zostaniesz moją żoną!“ _ Tr r •
Wprawdzie wszystko to powiedziałem Karolinie, 

ależ było to jeszcze za życia jój ojca. Czyż obowiązek 
wywiązania sig z danego słowa nie nakazywał mi osło-

gradzie i w wielu innych miejscach potworzyć się 
miały komitety celem popierania hercogowińskich ^po­
wstańców; bitwy wreszcie pod Gabalą, Goryczą skoń­
czyły się klęską Turków — tak utrzymują jedni. We­
dług innych znów pism zaledwo kilka band niezna­
nych uwija się po Hercogowinie, a i te w skutek roz- 
porządeń Derwisza Paszy wkrótce rozproszone będą. 
Cokolwiek marzyć mogą ci, którzy lada chwili spo­
dziewają się rozwiązania kwestyi wschodniój, sprawa ta 
nie tak rychło wystąpi na widownią polityczną — tak 
pisze National Ztg. Marzenia południowych Sło­
wian, są słowa pomienionego pisma, rozbiją się o przy­
mierze trzech cesarzów, w których ręku spoo;ywa 
kwestya wschodnia a którzy nie myślą popierać her­
cogowińskich powstańców. Rząd turecki uwzględnia 
życzenia mocarstw; gdyby jednakowi ż nie czynił za­
dość swym zobowiązaniom — od tój chwili nieodzo­
wnym byłby upadek Turcyi. — Czegóż to już nie do- 

i kazało to rzekome przymierze trzech cesarzów i co ono 
dźwiga na swych barkach!

Francuzkie Zgromadzenie narodowe spokojny bar­
dzo wiedzie żywot. Na jednóm z ostatnich posiedzeń 
załatwiwszy się z budżetem ministerstwa rolnictwa, 
handlu i robót publicznych, zgodziwszy się na założe­
nie praktycznych szkół rolniczych, sprawę tak ważną, 
jaką jest zniesienie stanu oblężenia, odroczyła aż po 
feryach.

Posiedzenie niższój Izby angiebkiój w dniu 30 z. 
m. o tyle było ważnóm, że podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, p. Bourke, oświadczył 
na nióm w skutek interpelaoyi p. Deuison, że rząd an­
gielski nie odebrał zaproszenia do wzięcia udziału w 
dalszych konfereneyach nad międzynarodowóm prawem 
wojennóm i że zapatrywania rządu na tę kwestyą źa- 
dnój nie uległy zmianie.

Wedle Neue freie Presse wynosi budżet 
austryackiego ministerstwa wojny na rok 1876, nie 
wliczając w to wydatków na marynarkę, 103,430,000 
florenów, z których 92,230,000 fl. przypada na ordi- 
narium, 11,200,000 na extraordinarium.

Telegram z Santander donosi, że karliści odparci 
na lewy brzeg Ebro, że armia hiszpańska obsadziła 
Viana po krwawej walce że odparła karlistów od Puycer- 
dy a jenerał Martinez Campos rozpoczął bombardować 
Seu d’Urgel.

w Pan Józef Chociszewski, znany i zasłu­
żony pisarz ludowy i dla młodocianego wieku, otwiera 
z dniem dzisiejszym tu w Poznaniu, róg Butelskiój 
i Slusarskiój ulicy nr. 6, czytelnią dla dzieci, zaopa­
trzoną w sześćset dziełek. W obec rozmaitych przed­
sięwzięć i pomysłów, jakie tu i owdzie w pośród nas 
się pojawiają, niniejsze jest jednóm z najpożyteczniej­
szych, dla tego szczery i serdeczny dając mu poklask, 
uważamy za obowiązek nasz zwrócić na nie uwagę 
czytającój publiczności, a szczególniój uwagę wszystkich 
rodziców i opiekunów dzieci. Przyjaciel Dzieci, 
z takim mozcłem i ofiarami wydawany przez p. Cho­
ciszewskiego, z braku odpowiedniego poparcia upadł; 
nie mamy dziś ani stó?ownego pisma dla młodocianego 
wieku ani też żadnój wskazówki, jakie dziełka poda­
wać do czytania dzieciom. Czytelnia pana Chocisze­
wskiego zastąpi jedno i drugie, bo przekonani jesteśmy, 
że p. Chociszewski, obeznany dobrze z literaturą naszą, 
z jój płodami przeznaczonemi dla młodocianego wieku, 
oraz doświadczony, jakie płody do czytania podawać 
mu można, odpowiednio do tego uposażył swą czytel­
nią. Do nas, do rodziców i opiekunów, należy' korzy­
stać z tych jego dobrych chęci i usiłowań, tak będą­
cych na czasie i odpowiadających gwałtownym po­
trzebom, szczególniój chwili obecnój. Język nasz pra­
wie zupełnie został wykluczony ze szkół, a dzieci na­
sze w skutek tego wystawione na niebezpieczeństwo 
zakażenia ducha narodowego przez germanizm. Jeżeli 
pragniemy uchronić go od tego niebezpieczeństwa a du­
cha jego zachować w niepokalanój czystości narodowój, 
należy zasilać go, że tak powiemy, nieustającą strawą 
polską. Naturalnie, jak to już nieraz powiedzieliśmy,

dzić i otulić jój sieroctwa taką odpowiedzią? Lub by- 
łemli tylko zdrajcą? Nie umiem sam zdać sobie z 
tego sprawy.

Pewnego dnia, zdaje mi się, że 25 lutego, ode­
zwałem się do niój:

— Porzuć, pani, tak okropny zawód dla mojój 
miłości.

Karolina ścisnęła mi rękę i nachyliła się ku mnie, 
jakby chciała mię pocałować; w chwili jednakże, gdym 
objął jój kibió, wyrwała się jakby spbszona pantera i 
umknęła do drugiego pokoju.

. Nazajutrz, gdym spoczywał jeszcze w łóżku, przy­
niesiono mi afisz, który powiadał, że: „panna Karolina 
rozpoczyna dziś przerwane z powodu śmierci jój ojca 
przedstawienia z Amuradem.“

Pełen wzburzenia, gniewu i wstydu zerwałem się 
i pobiegłem wprost do mieszkania pięknój Szwedki.

W hotelu oznajmił mi portyer, że panna Karolina 
wyprowadziła się nie zostawiwszy adresu nowego mie­
szkania. Natomiast wręczył pa i list od niój tój treści:

„Panie!. Amurad lepsze ma serce niż pan, pozo­
stanę przy nim, wiem bowiem, że nie zada mi tych 
męczarni, jakich nie pożałowałeś mi ty, panie.“

Byłem wzburzony i wzruszony jak nigdy. Zkąd 
takie zwątpienie? Zdawało mi się, czy nie ehciałem 
zrozumieć, że miała ku temu powody. Ah, jakże tru­
dno uderzyć się człowiekowi w piersi i przyznać w po­
korze ducha do winy I

. Mnie do drapieżnój przyrównywać bestyi — to za 
wiele I

Byłem pewien, że to wszystko niezóm więcój nie jest 
jak wyrafinowaną do przesadnój potęgi ambicyą kome- 
dyancką. Takiój komedyantce zdaje się, że odgrywając

najważniejszym w tym względzie czynnikiem dom 
polski. On powinien zastąpić szkołę i wypełniać 
w wychowaniu te braki, które szkoła dzisiejsza, por­
wana prądem politycznym, przedstawia. Pomiędzy 
temi poniewierka języka naszego najgłówniejszy. Ję­
zyka przecież, jego czystości, strzedz powinniśmy jak 
źrenicy w oku, boć to najwybitniejsze znamię odrębności 
naszój. Dla tego każdy dom polski powinien zaopa­
trzyć dziecko polskie w książki polskie i siać przez to 
miłość w nim do swój mowy. Obojętność w tym 
względzie zrodzićby musiała niechybnie smutne rezul­
taty — bo akcya germańska tóm dzielniejsze skutki 
odniesie, im na słabszą z naszój strony napotka reakcyą. 
Tylko wówczas nacisk germanizacyjny nie odniesie ża­
dnego skutku, jeśli napotka na dzielny odpór i ener­
giczną obronę. Pan Chociszewski podaje dzielną broń 
do ręki wszystkim rodzicom i opiekunom dzieci, czyżby 
nie zechcieli skorzystać z niój ? Nie — nie przypusz­
czamy tego, bo wiemy, że w naszóm społeczeństwie 
dość odezwać się z radą uczciwą, dość wskazać nie­
bezpieczeństwo, aby znaleźć posłuch. Zwracamy się 
wreszcie do matek, do Polek — one nas zrozumieją, 
a książeczkom czytelni p. Chociszewskiego w imię do­
bra swych dzieci i przyszłości naszój nie dadzą spo­
kojnie spoczywać na pułkach.

Wiadomości urzędowe.
Radzoa regencyjny Hirehe, członek król, dyrekoyi kole­

jowej w Elberfeldzie, przeniesiony został do Bydgoszczy do 
król, dyrekcyi kolei wschodniej.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z nad Gropła, 1 sierpnia.

(P. G., sojusznik kultury.)
(m) Korespondencya z prowincyi z 25 lipca, za­

mieszczona w Dzień. Poznańskim w Nr. 169 o 
poleceniu p. inspektora szkólnego pow., aby nie czytać 
pism opozycyjnych, zwróciła szczególniój moją uwagę, 
a wzmianka w tójże korespondencyi, że zkądinąd o 
takióm poleceniu nie słychać, powoduje mię, iż właśnie 
o podobnym tego rodzaju poleceniu donoszę.*)

' Nie dawno bowiem w tutejszym powiecie inowro­
cławskim a podobno, jak słyszałem, i w Mogilnie po­
wiatowy inspektor szkólny pan B. na konfereneyach 
okręgowych ostrzegał także nauczycieli, aby nie abo- 
nowali ani czytali opozycyjnych pism polskich zwła­
szcza ultramontańskich. Nie z własnój jednakże, jak 
mi wiadomo, pobudki, ani tóż z wyższego rozkazu 
przestrzegał pan B. w tym względzie nauczycieli, bo 
powodem do tego była denuncyacya pewnego roda­
ka naszego, sołtysa Grz. z Lojewa, który oskarżył 
tamtejszego nauczyciela pana P. przed królewską re- 
gencyą w Bydgoszczy, że nieprzychylny jest rządowi, 
ponieważ trzyma i czyta D z. P o z n. a więc pismo 
polskie a nadto że rozszerza w gminie i inne pisma 
polskie także nieprzyjazne rządowi (Regierungsfeindli­
che Schriften), gdyż niektórzy gospodarze i służe­
bni ludzie zapisują sobie i czytają Przyjaciela 
ludu i Pielgrzyma a to niby za wpływem, jak 
mniema p. G., nauczyciela P., a czytanie gazet pol­
skich w obecnym rozwoju kultury niemieckiój jest w 
rozumieniu pana G. wielkim występkiem, bo przecież on, 
choć tóż się mianuje Polakiem, tylko trzyma i czyta 
niemiecką gazetę Bromberger Ztg., czego mu tóż 
pewnie nikt nie pozazdrości; śmieszna atoli pretensya, 
aby inni te same co on a nie polskie czytali pisma. 
Nadmieniam jeszcze, że pan G. od niedawna należy 
do łojewskiego Kółka włościańskiego; oby tylko w 
swój gorliwości kulturnój nie chciał na niwie oświaty 
rólniczój siać nasienia kąkolu.

♦) Przestroga nieezytania pism polskich wyszła właśnie od 
p. B. inspektora pow. mogilnickiego, o którym i dziś koresp. 
z nad Gopła pisze. Przyp. Red. D z. Pozn.

na drewnianym piedestału, czy to na scenie w teatrze, 
czy w klatce tygrysa rolę bogini — jest nią rzeczy­
wiście; podczas gdy dla mężczyzny jest niezóm jak 
kobietą.

Ale czyż powiedziałem jój to w ciągu tych dni 
kilkunastu, w czasie których piła moje słowa gdyby 
kwiat spalony rosę poranną ?!

Gdzież tam!
Trudno mi dać definicyą tych uczuć, jakich do­

znawałem z powodu tój dziwnej kobiety. Była to mię- 
szanina niewysłowionój miłości i żądzy zemsty, podzi­
wu i wstrętu, tęsknoty i krwiożerczego apetytu.

Może trafię w jądro rzeczy, gdy powiem, że czóm 
dla głodnego jest kawałek chleba, tóm dla mnie była 
owa kobieta.

Tego samego dnia już na godzinę przed rozpoczę­
ciem przedstawienia rozpatrywałem się samotny w me­
nażeryi. Czas zabijałem bawiąc się małpami. Jakżeż 
doskonałym byłby ten świat, pomyślałem, gdyby dzieło 
stworzenia zatrzymało się przy rodzie małpim. Gdyby 
fizyognomie nasze nie różniły się niezóm od pyszczków 
zmyślnych tych zwierząt, nie zaznalibyśmy jednego 
złego: miłości. Właściciel podobnój mordy orangutań- 
skiój nie palnąłby sobie niezawodnie w łeb dla miłości 
tój lub owój orangutanki.

Wtóm odezwał się dzwonek. Przedstawienie roz­
poczęło się. Na pierwsze numera programu wypełnio­
ne popisami^ hyen, niedźwiedzi, wilków i tym podo­
bnych zwierząt gatunku pośledniejszego nie zwracałem 
uwagi.

W końcu drugi odezwał się sygnał. Otwierają 
się drzwi boczne klatki tygrysiój i ciekawym widzom

Zurych, 31 lipca.
(SzkólDictwo w kantonie zuryohskim; ciąg dalszy.)
(sk.) Nadmieniłem już w pierwszym liście, że 

szkólniotwo w kantonie zurychskim jest rzeczą pań­
stwa, innemi słowy ludu, rozstrzygającego tu w ostat- 
niój instancyi o wszelkich prawach szkólnych, nie wyj­
mując tych, które sejm uchwala. Obok państwa może 
się trudnić wychowaniem młodzieży kto zechce, byle 
zadość uczynił wymaganiom przepisanym ustawą i kon­
troli rządowój się poddał. Ztąd dwojakie tu istnieją 
szkoły: państwowe i prywatne. Że jednak dla pry­
watnych osób i korporacyi niezmiernie trudna konku- 
reneya z państwem, to i liczba prywatnych zakładów 
szkólnych małą jest w porównaniu z państwowemu

Co do ostatnich, dzielą się na szkoły ludowe i wyż­
sze. Główna uwaga rządu zwrócona rozumie się na 
ludowe, jako na główną dźwignię dobrobytu i postępu. 
One to są ową kosztowną perłą, którą Zuryszanie tak 
szczycić się lubią i którój rząd dzisiejszy strzeże, jak 
oka w głowie. Zbyteczna dodawać, że i wyższe zakła­
dy gorliwej tu doznają opieki; między wszechnicami 
niemieokiemi, zuryebska, jak wiadomo nie poślednie 
zajmuje miejsce, a do szkoły kantoualnój, składającój 
się z gimnazyum klasycznego i szkoły przemysłowój, 
garnie się i młodzież zagraniczna. Wszakże zakłady 
te, i inne jeszcze do tój kategoryi należące, byt mając 
od dawna ustalony i normalnie się rozwijając, nie wy­
magają tak ciągłego dozoru, jak szkoły ludowe. W pra­
wie tóż, służącóm za normę dla ostatnich, wiele zmian 
poczyniono od r. 1859, mianowicie zwiększono znacznie 
płacę nauczycieli, ustanawiając minimum takowój na 
1200 fr. rocznie dla nauczycieli szkoły niższój, na 1800 
fr. zaś dla nauczyciela szkoły średniój, prócz wolnego 
mieszkania, dwóch sążni drzewa i ziemi pod ogród 
warzywny dla obudwócb. Większa część nauczycieli 
pobiera wszakże daleko więcój (1500 i dwa tysiące 
franków) od naznaczonego prawem minimum; — 
wysokość płacy bowiem zależy od decyzyi gmi­
ny, zarządzającój funduszem szkóluym. — Państwo 
dopłaca wedle okoliczności do pensyi nauczycieli naj- 
mniój 1I1O, najwięcój 1/.2, i zapewnia im od siebie 100 
fr. dodatku rocznie od 6 do 10 roku służby, 200 fr. 
od 11 do 15; 300 fr. od 16 do 20 a 400 fr. za więcój 
jak 20 lat. Chciano także, jak to lat kilka temu do­
nosiłem, zupełną szkół ludowych reformę zaprowadzić, 
lud wszakże sprzeciwił się temu, naprzód dla bezwy­
znaniowego charakteru, który usiłowano nadać szkole, 
potóm zaś, że czas obowiązkowego uczęszczania do niój 
zbytnio przedłużono.

Przypatrzmyż się teraz wewnętrznemu ustrojowi 
tych szkół/ludowych. Celem ich, jak prawo powiada, 
jest kształcenie dzieci wszelkich warstw społeczeństwa 
według jednakowych zasad na umysłowo czynnych, o- 
bywatelsko-pożytecznych i moralnie religijnych ładzi. 
Dzielą się one na niższe (Primarschulen) i średnie 
czyli .wyższe ludowe (Seoundarschulen). Do pierwszych 
uczęszczać jest obowiązane każde dziecko, mieszkające 
w kantonie, a zatóm i obcokrajowe, skoro na 1 maja 
skończyło rok szósty życia. Przyjęcie przed ukończo­
nym szóstym rokiem, choćby na 1 maja brakło tylko 
dni kilkanaście, jest prawie niemożebnóm; natomiast 
dzieci umysłowo lub fizycznie słabe mogą być na rok 
i więcój uwolnione od uczęszczania do szkoły przez 
gminną radę szkólną. Celem przeglądu nowo przyjąć 
się mających dzieci matki prowadzą je do kościoła 
miejscowego, gdzie zebrana rada szkolna sprawdza me­
tryki itp. Do średniój szkoły wstęp wolnym jest dla 
każdego dziecka, które ukończyło szkołę niższą ; przy­
musu tu nie ma.

Szkoła niższa ludowa zawiera dwa działy: szkołę 
codzienną, sześoioklasową i szkołę uzupełniającą trzy­
klasową; ostatnia obowiązkową jest dla tych, którzy 
po ukończeniu szkoły codziennój nie przechodzą do 
(średniój) wyższój ludowój. Muszą oni także aż do 
bierzmowania tj. do 16 roku życia uczęszczać raz na 
tydzień do szkoły śpiewu.

Obudwu działom niższój ludowój szkoły przewo­
dniczy jeden tylko nauczyciel. W razie zaś, jeżeli w 
ciągu trzech lat w szkole codziennój więcój jest uczniów

ukazuje się Karolina ubrana czarno, czarno od głowy 
do stóp. — Nosiła żałobę.

Jakżeż to wstrętne odgrywać komedyą w szatach 
żałobnych! Lica jój pobladły, oko nie strzelało da­
wnym blaskiem, wydało mi się jakby przymglone, nie 
zdolne przemówić z zwykłą mu siłą.

Być może, że winną temu była czarna suknia, dra­
pieżnym tym bestyom tak wstrętny jest — nie wiem 
dla czego — kolor świata cywilizowanego — być mo­
że, że tygrys, który od dwóch tygodni nie widział swój 
pani, zapomniał winnego jój posłuszeństwa; dość, że na 
pierwszy rzut oka można było dostrzedz, iż najgorzój 
jest usposobionym i że nie łatwa z nim będzie prze­
prawa.

Skoro Karolina zbliżyła się ku niemu, podniósł 
łeb i odezwał się rykiem, który u tych zwierząt zwia­
stuje napad na upatrzoną ofiarę.

Nastrojona na najwyższą skalę uwaga publiczno­
ści przemieniła się w ogólną trwogę, a gdy tygrys wi­
dząc przed sobą Karolinę wspiął się niespodzianie na 
tylnych łapach i otworzył groźnie straszną swą pasz­
czę, odezwały się zewsząd glosy, aby rychło opuściła 
klatkę.

Karolina udała, jakby nie słyszała głosów napo­
mnienia. Miasto tego uderzyła silnie szpicrutą po mor­
dzie tygrysa i gromkiem zawołała głosem:

— Na miejsce, niewolniku!
W tój chwili zapanowała w budzie taka cisza, że 

można byłoby dosłuchać się uderzeń serca każdego z 
widzów; trwoga jednakże ustąpiła zdumieniu, skoro 
obaczono, jak zwierz drapieżny po owóm uderzeniu 
skurczył się, wił u nóg dziewczyny i drżał na całóm 
cielsku.
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nad stu, gminna rada szkólna winna się postarać o 
drugiego nauczyciela i osobne dla niego pomieszczenie. 
Za naukę w niższych szkołach ludowych dzieci nic 
nie płacę, dostarczają im także bezpłatnie książek, pa­
pieru, tabliczek itp. Trzy niższe klasy szkoły codzien- 
nćj zwane są szkołę elementarnę, trzy wyższe, realnę. 
18—24 godzin na tydzień zajęci są uczniowie elemen- 
tarnój szkoły; 24—27 uczniowie realnćj. Nauka w ka- 
żdćj klasie trwa rok jeden, zatóm 6 lat w szkole co­
dziennćj. Dla uczniów szkoły uzupełniajęcćj przezna­
czone sę 8 godzin tygodniowo (prócz nauki śpiewu) 
rozłożonych na dwa poranki. Latem wszakże uczę­
szczaj ę rzadziój do szkoły, niż zimę. Nauka trwa tu 
3 lata. Maksimum zajęcia dla nauczyciela jest 35 go­
dzin tygodniowo, nie licząc w to gimnastyki. Dzie­
wczęta i chłopcy uczę się razem: uczniowie elemen­
tarni w jednym, realni w drugim pokoju. Feryi jest 
do roku 8 tygodni, cztery razy po dwa; podczas wi­
nobrania, na Boże Narodzenie i Wielkanoc.

Przedmioty, jakich udzielają w szkole ludzowćj, sę 
następne: Nauka religii, język niemiecki, rachunki i 
geometrya, przyrodoznawstwo, historya i geografia, 
mianowicie Szwajęaryi, śpiew, kaligrafia, sysunki, gi­
mnastyka, kobiece roboty. Szkoła codzienna powinna 
ucznia gruntownie zapoznać z pierwszemi początkami, 
wyźćj wzmiankowanych nauk; dział jćj niższy, t. j. 
szkoła elementarna ma go przygotować ogólnie t. j. 
dać pierwsze pojęcie o nauce religii, o mowie, liczbie, 
formie, i śpiewie z czćm także łączy się gimnastyka; 
dział wyższy, szkoła realna, rozszerza jego wiedzę sto­
pniowo na resztę przedmiotów, zwacajęc głównie na 
to uwagę, by go uzdolnić do dalszego kształcenia się. 
Szkoła uzupełniająca uwzględnia prócz ogólnego wy­
kształcenia głównie potrzeby praktycznego życia.

Plan nauki, jako tćż czas jćj trwania dla każdego 
przedmiotu ustanawia według zasad dopiero pojaśnio- 
nych kantonalna rada szkolna; ułożenie planu lekcyi 
dla każdćj szkoły z osobna należy do gminnych rad 
szkolnych wspólnie z nauczycielem pod kontrolę okrę- 
gowćj rady szkolnćj.

Układanie książek szkolnych dla wszystkich przed­
miotów należy do kantonalnćj rady szkolnćj. Kapituły 
nauczycielskie dają zdania o nich; jeżeli potępię, książ­
ka bywa zwykle poprawianą. Podręczniki nauki reli- 
gii, układane także przez kantonalnę radę szkolna, po­
dlegają przeglądowi rady kościelnćj, która znowu za­
sięga o nich zdania bądź synodu kościelnego, bądź 
księżych kapituł. W razie sporu sprawa idzie pod sąd 
komisyi wybranćj ad hoc w równych częściach przez 
radę szkolna i kościelną. W ostatnićj instancyi rząd 
rozstrzyga.

Nauka robót kobiecych staje się obowiązkową dla 
uczennic niższego działu szkoły codziennćj; mogą w 
nićj udział brać także uczennice szkoły uzupełniajęcćj 
lub wyźszćj ludowćj. Ogranicza się ona na robieniu 
pończoch, szyciu, łataniu i cerowaniu, tudzież na spo­
rządzaniu nowych, pojedyriczych części odzienia. Wiel­
ką sobie tu pracę zadają, aby uczennice przyzwyczaić 
do porządku i czystości, i zaszczepić w nie zmysł go­
spodarski.

Za niedbalstwo w uczęszczaniu do szkoły karani 
bywają rodzice lub opiekunowie. Gdy grzywny nie 
pomagają, następuje kara więzienna — nigdy wszakże 
do tego nie przychodzi. Władze szkolne czuwają także 
pilnie nad tćm, aby dzieci uczęszczające do szkół, nie 
były przeciążane robotami domowemi.

O wyższych szkołach ludowych i ekonomicznych 
stósunkach szkół ludowych w ogóle, w następnym 
liście.

NIEMCY.
# Berlin, 1 sierpnia. W braku wszelkich wia­

domości pojawiają się znowu w berlińskich dziennikach 
pogłoski o podróży cesarza Wilhelma do Włoch. Do 
E 1 b e r f. Z t g. piszą z Berlina, że cesarza Wilhelma 
spodziewają się we Włoszech już 3 września. K r e u z 
Z tg. tymczasem pisze, że cesarz Wilhelm dopićro z 
końcom września lub na początku października uda się 
w odwiedziny Wiktora Emanuela, ale podróż zależeć 
będzie jeszcze od zdań lekarzy, czy na takową zezwolą, 
bo wielka rewja jesienna, w jakićj cesarz osobiście 
weźmie udział, nie przyczyni się pewno do wzmocnie­
nia sił podeszłego monarchy.

Alzacko-lotaryńscy nauczyciele elementarni, którzy 
po aneksyi Niemiec pozostali na swych urzędach, za­
żądali od Francyi wypłacenia im udziałów, składanych 
rok rocznie na późniejsze emerytury. We Francyi jest 
bowiem zwyczajem, że publicznym nauczycielom od­
ciąga się pewna kwota od pensyi na fundusz emery­
talny. Rząd francuzki powołując się na literę prawa, 
odmówił wypłacenia nauczycielom alzackim i lotaryń- 
skim złożonych przez nich udziałów. Nie posiada się 
na to z radości prasa niemiecka, bo pójdzie ztąd nie­
nawiść przeciw Francyi. „Czemuście nie głosowali za 
Francyą, panowie — piszą berlińskie organa — i nie 
kazaliście się posłać do Algieru! Teraz macie za to 
zapłatę.“

Podobnie jak ja.
O, uderzeniem tćm uczułem się i ja dotknięty. — 

Lecz cięższy mnie jeszcze spotkał cios!
Oczy dziewczyny znalazły mnie pośród tłumu i 

strzelały ku mnie niewysłowionćm jakićmś szyderstwem, 
wyrzutem i widocznie wyzywały mnie do walki na ży­
cie lub śmierć.

Zdawało się, że Karolina pragnęła dziś zajaśnieć 
całą potęgą swój siły czarodziejskićj. Podała prawą 
swą rękę obutą w czarną rękawiczkę tygrysowi do po­
lizania a ściągnąwszy następnie rękawiczkę rzuciła ją 
na ziemię, zmuszając tygrysa do podniesienia jćj. I 
tygrys królewski posłusznym był jak pies.

A teraz rozpoczęły się pieszczoty i zwykłe karesy. 
Pochwyciła pospiesznie za jednę z olbrzymich jego 
łap, a głaszcząc ją, rozplotła tymczasem z swego war­
kocza białą szarfę i obwiązała nią szyję tygrysa, który 
w tćj chwili pozował się na łagodne jagniątko.

Nie mogłem znieść tego dłużćj.
Zbliżyłem się ku bocznym drzwiom klatki. Tu 

ukryty stał na straży mój dawny znajomy Duval, ocze­
kując, rychło drzwi odsunąć, aby wypuścić ze sceny 
młodą swą panią.

— Jak się masz, stary, powitałam go, — co tu 
robisz?

— Czekam, aby wypełnić mój obowiązek.
— Długo dziś przeciągnie się przedstawienie?
— Dziś dłużćj niż zwyczajnie.
— Nie byłbyś tak dobrym ustąpić mi swojego 

miejsca ?
— A to na co, panie?
— Chciałbym zrobić twój pani przy wyjściu małą j 

niespodziaafeg. Pwwól, że d«ić ją drzwi odsung. — *

Magistrat i reprezentacya miejska Monasteru po­
stanowiła na tajnćm posiedzeniu zredagować i wysłać 
adres do mogunckiego biskupa z okoliczności jego ju­
bileuszu. Skutkiem tćj uchwały przesłano adres do 
Moguncyi z odnośnćmi podpisami, co wywołało wielkie 
oburzenie w kołach liberalnych a W. Pr. Z tg. pro­
testuje przeciw temu w imieniu całego liberalnego 
stronnictwa i wzywa rząd, aby tak magistratowi jak 
radzie miejskićj dał dymisyą z powodu nadużycia wła­
dzy, jakiego się dopuściły.

Rzekomy skrytobójca Dunin, aresztowany swego 
czasu w Krakowie, jako podejrzany o zamach na życie 
niemieckiego kanclerza, a następnie dla braku dowo­
dów puszczony na wolność, wytoczył podobno skargę 
rządowi, domagając się wynagrodzenia za trzymanie 
go niesłuszne w więzieniu. Wątpić należy, aby pan 
Dunin mógł przejść ze swą skargą, bo sprzeciwiają 
jćj się prawa krajowe, i skarga jeżeli istotnie została 
podaną, odrzuconą będzie.

ROSY A.
. ^*erwsza serya aresztowanych o socyalistyczną 

{ i nihistyczną propagandę w Rosyi stawała przed są­
dem w Petersburgu w d. 28 zeszłego miesiąca. Sąd 
składał się z przewodn. senatora Jawrejnowa, senatorów 
Turunowa, Tizenhausena i Chwostowa, oraz delegowa­
nych ze wszystkich stanów tj. szlachty, dwóch mar­
szałków, jednego gubernialnego i jednego powiatowego, 
mieszczan, głowy m. Odessy, włościan, starszyzny wło­
ścian z Pargolewa. Obwinionymi są dwaj studenci z 
petersburgskiego uniwersytetu Wiaczesław Diaków i 
Aleksy Siriakow, oraz kilku robotników z fabryk pe- 

: tersburgskich i żołnierzy. Akt oskarżenia stwierdza, 
f że dwaj wymienieni studenci zgromadzali robotników i 

żołnierzy i czytali im soccyalistyczne książki jako to: 
Wpierod, Chitra mechanika, Pugaczew, Śteńka Razin 
i inne a nadto objaśniali tychże, że w Bosyi bardzo 
zle, że gdzieindzićj nie tak się dzieje, a mianowicie 
tam gdzie nie ma rządu i gdzie jest równość. Aby 

i dojść do stanu błogiego, panowie ci proponowali: wy- 
i rznąć szlachtę, kupiectwo i rząd z carem na czele, i 
• podzielić się majątkiem po tychże. Teorya ta prosta 
; bardzo podobała się słuchaczom, ile że apostołowie tćj 
' teoryi prawili, że dwie trzecie narodu jest po ich 

stronie, że wojsko za nimi i że wkrótce nadejdzie 
chwila, gdy sprawiedliwości wybije godzina, 

i Zanim jednak godzina ta nadeszła, jeden z nawraca- 
j nych, nie czekając, na podział majątku pomiędzy naród,
; udał się do szefa żandarmów i zadenuncyował wszyst- 
j kich. Schwytano każdego podczas propagandy. Sąd 
j po publicznym przewodzie sprawy, wysłuchaniu obwi­

nionych, świadków i obrońców, skazał Diakowa i Si- 
riakowa (studentów) na piętnaście lat ciężkich robót 
w fortecy, dwóch robotników na 6 lat takichże robót, 
dwóch żołnierzy na rok i 3 trzy miesiące rot aresztan- 
ckich i innych na kilkodniowy areszt/

F R A N C Y A.
w Paryż, 28 lipca. Monitor pisze o stano­

wisku rządu w kwestyi rozwiązania Zgromadzenia na­
rodowego jak następuje: „W różnych frakcyach Zgro­
madzenia narodowego jest obecnie o tćm mowa ustawi­
cznie, czy nowe wybory mają się odbyć w tym jeszcze 
roku. Lewica uważa je nie tylko za możebne, — 
ale i za prawdopodobne, podczas gdy prawica jest zda­
nia, że dopiero na wiosnę lub z początkiem łata przy- 

; szłego roku nowe wybory się odbędą. Prawica opiera 
się na oświadczeniach p. Buffeta, podczas gdy lewica 
twierdzi, iż zdanie jćj podzielają pp. Dufaure i Leon 
Say. Możemy zaręczyć, że obiedwie strony mają ra­
cją i nieraoyą, nieracyą, bo ministerstwo nie jest by­
najmniej podzielonego zdania w tćj mierze, racyą zaś 
o tyle, że pp. Dufaure i Buffet nie powzięli stano­
wczej uchwały i postanowili kierować się okoliczno­
ściami celem przyspieszenia lub opóźnienia wyborów. 
Rezultatem ostatnićj dyskusyi było, aby kwestyą roz­
wiązania złożyć w ręce rządu. Aż do tego "czasu 
oświadczał zawsze gabinet, że nic nie zrobi ani nic nie 
powie celem oznaczenia godziny, w którćj musi nastą­
pić rozwiązanie Zgromadzenia. Rozwązanie zależnćm 
było od wyłącznej woli Zgromadzenia, czyli od więk­
szości, która mu jest przeciwną. Obecnie wystąpiło 
ministerstwo z swego neutralnego stanowiska i nie 
wahało się oświadczyć, że poweźmie inicyatywę w spra­
wie rozwiązania, skoro upatrzy stosowną chwilę. Pe­
wną jest rzeczą, że w dniu, w którym gabinet tę stó- 
sowną upatrzy chwilę, nie znajdzie przeciwników. Roz­
wiązanie jest zatóm w ręku rządu. Dodajemy, że we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa ma gabinet zupeł­
nie jasne pojęcie o ważności oświadczeń ministrów 
Buffeta i Dufaure’a skutkiem komentarzy różnych 
frakcyi Izby. Sądzimy, że rząd nie będzie żałował 
tego, że lewicy odbierze wszelki środek do robienia so­
bie reklamy wyborczej i niepokojenia kraju petycyami 
za rozwiązaniem Zgromadzenia narodowego. W tym 
punkcie była taktyka p. Buffeta również szczęśliwą, 
bo przy niepewności co do przyszłego systemu wybor­
czego, trudno bardzo będzie deputowanym agitować w 

Znasz mnie przecie.
Stary spojrzał mi filuternie w oczy; w ostatnich 

czasach widywał mnie częścićj u swój pani i był pe­
wien, że tu idzie o żart niewinny.

— Gdybyś pan tylko nie wypłatał jakiego figla. 
Lecz pozwól, że go pierwćj pouczę o obowiązkach 
oddźwiernego. Ten mały otwór we drzwiach tłuży na 
obserwowanie tego, co się dzieje wewnątrz klatki. 
Przedewszystkićm dawaj baczność na ostatnia chwile 
przedstawienia. Jak tylko dostrzeżesz, że moja pani 
robi skok w tył, wtedy odsuń jedną rażą drzwi, — 
wypuść ją, zasuń je w tćj chwili i zarygluj, w przeci­
wnym bowiem razie mogłaby przyjść poczciwemu Amu- 
radowi ochota wydostania się na świeże powietrze, 
a przyznaj pan sam, że tąka wizyta nie byłaby bynaj- 
mnićj na rękę zgromadzohćj publice.

Przyznają się, że nie brakło mi na ochocie wypra­
wienia publiczności tak drobnćj niespodzianki, mimo 
to zapewniłem starego, że nie myślę o tego rodzaju 
żartach.

Kilka luidorów wciśniętych w rękę staremu do­
biły interesu. Oddalił się.

Pozostałem sam przy drzwiach. Spojrzałem przez 
otwór. W tćj chwili Karolina złożyła swą głowę na 
łbie tygrysa a szepcąc mu coś do ucha, szukała wzro­
kiem pełnym tryumfu kogoś wśród zgromadzonych 
widzów.

Nie wiem doprawdy, co za szał opanował mię pod­
ówczas! Czy może czar, któremu bezrozumne uległy 
zwierzęta, i mnie się udzielił? cóżem zamierzał7 chciał- 
żem pokazać mojemu demonowi, że równie jestem śmiały, 
odważny, zapamiętały co i on? czy może życie mi już 
zbrzjdłę Jub dyszałem Żądzą ujrzenia okrótnćj w objg-

cza8ie wakacyi Izby na rzecz swych interesów. Wszy­
stko to każę raczćj przypuszczać, że wakacye przeminą 
w jak największym spokoju a rząd będzie mógł spo­
kojnie pracować i po zebraniu się ponownćm Izby 
przedłożyć jćj i wyjaśnić wszelkie korzyści i nieko­
rzyści głosowania wedle list i okręgów.“

Marszałek Leboeuf znajdujący się obecnie w Bail- 
leul w departamencie Orne, miał w tych dniach przy­
padek, który może być bardzo dotkliwy w swych na­
stępstwach. Marszałek wracał z Argentan do Bailleul 
jednokonnym powozikiem, gdy naraz koń się strachnął, 
zbiegał i wyrzucił go z pojazdu. W skutek upadku 
poniósł Leboeuf dość ciężkie rany, lubo jak zaręczają, 
nie rą niebezpiecznemi.

Gaulois donosi, że p. Thiers na obiedzie danym 
w tych dniach na swych salonach a na których znaj­
dowali się książę Orłów i księżna Trubeckoj, wyrażał 
się bardzo ostro o Gambecie. Księżna Trubeckoj za­
żądała od pana Thiersa aby jćj przedstawił Gambettę, 
którego nie zna. Na to odpowiedział jćj pan Thiers: 
,¡Pozwól pani, iż tego nie uczynię. Ten o którym mó­
wisz, jest jednym z tych politycznych przyjaciół, któ­
rych mąż stanu przyjmuje rano z wielką uprzejmością 
w swój kancelaryi, ale przez cały dzień już więcćj nie 
widzi.“ Powyższe słowa bonapart. Gaulois zmyślone 
jak naturalna, aby zdyskredytować eksdyktatora Gam­
bettę, którego zna ks. Trubeckoj osobiście jeszcze za 
czasów cesarstwa, stały się mimowolnie powodem dzien­
nikom do podania charakterystyki księżnćj Trubeckoj, 
osobistości odgrywającćj od lat wielu wybitną rolę w 
Paryżu, mającej stósunki z najznakomitszemi osobi­
stościami wszelkich politycznych stronnictw a mimo to 
zawsze tajemniczćj, wedle p. Thiersa. Otóż p. Thiers 
charakteryzuje księżną Trubeckoj jak następuje: „Księ­
żna Trubeckoj jest podobną nieco do ks. Bismarcka. 
Chętnie widzi ludzi, od których może się czegoś do­
wiedzieć. Nie dba o etykietę, ani o etykietę dworską, 
ani modną i salonową. Nie wiele jćj tćż chodzi o wiel­
kiego lub małego człowieka, lecz głównie o treść. Dla 
tego tćż wielkie ma wyobrażenie o politycznych zdol­
nościach p. Gambetty. Inteligentna ta pani, którą 
wielce poważam, przypomina mi bardzo p. Bismarcka, 
który za pobytu swego w Paryżu przybył pewnego 
dnia do mnie i opowiadał mi, co robił przez dzień 
cały. „„Nie przyjąłem — mówił p. Bismarck — dzi­
siaj trzech dyplomatów a pomiędzy nimi jednego 
posła, za to przyjąłem pięciu dziennikarzy. Dowie­
działem się od nich więcćj, aniżeli byłbym się dowie­
dział od dyplomatów, którzy wszyscy mniej więcćj są 
tylko uczniami Machiayela lub Talleyranda.““

— 30 lipca. W dniu wczorajszym wieczorem 
odbyła się narada u Juliusza Simona, którćj głównym 
przedmiotem było pytanie: czy lewica ma jeszcze przed 
wakacyami Izby zainterpelować rząd co do wewnętrznćj 
jego polityki. Większa część obecnych na radzie de­
putowanych oświadczyła się przeciw temu zgodnie z 
życzeniem eksprezydenta Thiersa, który przeciwny jest 
wszelkiej parlamentarnćj walce przed feryami. Na po­
siedzeniu łewego centrum, które dzisiaj odbyło również 
posiedzenie, poruszono także tg kwestyą a urzędowy 
protokuł z posiedzenia brzmi jak następuje: „Lewe 
centrum zebrało się dzisiaj pod przewodnictwem pana 
Laboulaye. — Zebranie wyraziło przy końcu posie­
dzenia zadowolenie swe z przyjęcia praw konstytucyj­
nych, które uważa za główne dzieło Zgromadzenia na­
rodowego. Wszelkiego objawu mogącego wstrząmąć 
ministerstwem lub zakończyć się klęską liberalnego 
stronnictwa, należy unikać pod każdym warunkiem. 
W końcu postanowiło lewe centrum odbyć jeszcze je­
dno posiedzenie przed rozjechaniem się do domu.“ — 
Union re publicaine, które się także zebrało 
dzisiaj w Wersalu, postanowiło natomiast przy pierw- 
szćj lepszćj nadarzającćj mu się sposobności wystąpić 
z swym politycznym programem publicznie.

Jutro7 otwartym będzie międzynarodowy kongres 
jeograficzny w Paryżu. Na uroczystość otwarcia kon­
gresu ma przybyć marszałek Mac-Mahon wraz z mi­
nistrami.

W pobliżu Montrouge pod Paryżem umarł w tych 
dniach 85-letni starzec, który krótko przed śmiercią 
zeznał, że on to był owym skrytobójcą, którv w dniu 
19 listopada 1832 roku strzelał do Ludwika Filipa na 
Quai d’Orsay. Policya dokładała wszelkich starań, aby 
wykryć skrytobójcę, ale nadaremno. Przez 43 lat po­
trafił się on ukrywać.

HISZPANIA.
w MLadryt, 31 lipca. Depesze karlistowskie 

wedle którćj jenerał Martinez Campos został pobitym 
pod Seu d’Urgel i zniewolony był ratować się ucie­
czką, przemienia się w świetle depesz madryckich w 
zwycięztwo wojsk rządowych. Depesze madryckie zre­
sztą znajdują potwierdzenie w doniesieniu z Puycerdy. 
Czytamy tutaj : „Martinez Canwos stanął główną kwa­
terą w Alos nieopodal Seu d’Urgel. Zajął on osta­
tnie to miasto, które ostrzeliwają karliści z znajdującćj 
się w ich posiadaniu cytadeli.“ Raport zaś urzędowy 
z 29 lipca brzmi: „Jenerał Martinez Campos zajął z 
bronią w ręku miasto Seu d’Urgel. Obecnie oblega 
cytadelę, która oprzeć się nie zdoła ciężkim działom

ciach śmierci? Nie wierni
Silną ręką odsunąłem drzwi i znalazłem się 

w klatce tygrysa.
Publiczność powitała mnie krzykiem przerażenia.
Karolina odpoczywając na cielsku tygrysa nie 

spostrzegła mnie.
Na palcach postąpiłem ku nićj i złożyłem na jćj 

ustach ognisty pocałunek.
Rozległ się krzyk. Karolina zerwała się przestra­

szona ze swego miękkiego łoża....
I odtąd utkwiły mi w pamięci tylko dwa mo­

menta. Pierwszy, gdy tygrys obaczywszy obcego je­
dnym susem powalił mnie na ziemię; drugi, gdy Ka­
rolina rzuciła się z rozpostartemi ramiony między mnie 
a tygrysa wołając: /

— Ratuj się, jam zgubiona! / i
I widziałem, jak drapieżne pazury tygrysa wpiły 

się w białe jćj ramię, widziałem krew sączącą stru­
mieniem z jćj piersi, a potćm ciemno zrobiło mi się 
przed oczyma, roje duchów tłoczyły mój mózg — stra­
ciłem przytomność.

Gdym powrócił, nie wiem już, po ilu dniach do 
przytomności, znajdowałem się w szpitalu obandażo­
wany i okryty plastrami. Kilku lekarzy obstąpiło moje 
łoże, a najpoważniejszy z nich, mistrz może, winszował 
mi na seryo, żem z gry tak szalonćj dość obronną wy­
szedł ręką.

— A Karolina? zapytałem z pospiechem.
— Zdrowa 1 odpowiedziano mi.
Późnićj, skoro powróciłem zupełnie do zdrowia, 

wyjawiono mi, że tygrys ją rozszarpał. Byłoby się to

armi rządowćj.“ Jenerałowie Arrondo i Weyler i 
szerują przeciw głównćj sile zgromadzonych pod 
Quirce i San Pedro de Torello karlistów, a ien< 
Jovellar wkroczył do Leridy. W prowincyi Gej 
pobitą została „rozbójniczo-republikańsko-kanton« 
banda“, jak ją nazywa dowódzca prowincyi i atra 
15 w zabitych, między którymi znajduje się naczel 
tego oddziałku.

I z prowincyi baskijskich przynosi dziennik u, 
dowy biuletyn zwycigzki: Jenerał Villegas wypę 
karlistów z Viergol pod Valmasadą i z doliny Mi 
Natomiast donoszą karliści, że wszelkie usiłowania d 
sięciotysiącznego korpusu alfonsystowskiego aby z 
Arrentg pod Valmasadą, rozbiły się o spór cztei 
batalionów karlistowskich, dzięki czemu nieprzyja 
widział się zmuszonym do szybkiego odwrotu, pozo 
wiając na polu walki wielu rannych i zabitych.

Dalćj opowiadają karliści: „Celem ukarania ali 
systów za ostrzeliwanie miast nadbrzeżnych i spus 
szenie naszych pól, przedsięwziął jenerał Perula d. 
lipca na czele czterech batalionów, dziewięciu dzii 
dwóch szwadronów wyprawę z Viary przeciw Logr 
i zbombardował miasto to będące siedzibą Espart 
Konnica nieprzyjacielska umknęła przed naszymi, a 
łoga nie ważyła się nawet na wycieczkę. 255 bę 
rzucono do miasta.“

Telegram z Santander z dnia 30 lipca inną jed 
kże nadaje barwę owemu wydarzeniu: „Brzmi o 
„karliści usiłowali zbombardować Logroño, zostali 
dnakże odparci i ścigani przez wojska drugiego l 
pusu pod dowództwem jenerała Echaverria. Szk 
zrządzone miastu są nieznaczne.“

ANGLIA.
Londyn, 28 lipca. Opinia publiczna cii 

zajęta sceną, jaką wywołał w Izbie niższćj deputowi 
Plimsoll protestując przeciw usuwaniu przez rząd z 
rządku dziennego ustawy o marynarce handlowćj. 
wszystkich stron kraju nadchodzą wiadomości o 
monstracyach i zgromadzeniach oświadczających i 
sympatye Plimsollowi i doradzających mu, by w ii 
resie sprawy poddał się rygorowi i uczynił zad 
„formom“ zwyczajów parlamentarnych. Plimsoll 
wiadomo nam już ustąpił za radą przyjaciół, przyoi 
cał przybyć na czwartkowe posiedzenie i cofnąć i 
parlamentarne wyrażenia. Rząd tymczasem nie ol 
wia bynajmnićj ochoty wniesienia w tćj jeszcze se 
bilu o marynarce handlowćj, kwestyą jednakże ji 
czy zdoła oprzeć się silnemu naciskowi opinii pul 
cznćj, która coraz wyraźnićj i energicznićj oświadi 
się za żądaniem Plimsolla. Nowa zresztą w tćj m 
rze wywiąże się walka, p. Plimsoll bowiem cofa 
nieparlamentarne wyrażenia i prosząc Izbę z powc 
swego namiętnego wystąpienia o przebaczenie, nie 
fnął zarazem swego bilu, owszem postawił go na ¡ 
rządku dziennym czwartkowego posiedzenia. Godn 
uwagi jest, że tak konserwatywne jak i liberalne 
gana w Anglii równie surowo osądzają gabinet Disr 
lego z powodu jego zachowania się w sprawie tal 
doniosłości, jak ustawa mająca na celu zabezpieczę 
życia i mienia podróżników morskich. Nigdy jeszi 
p. Disraeli tak dotkliwćj w opinii publicznćj nie ¡ 
niósł porażki, co obecnie.

I w Izbie wyższćj zainteresowano się żywo 
sprawą. Na dzisiejszćm posiedzeniu skierował lord 
la Warr mowę na projekt do ustawy o marynarce hi 
dlowćj, nadmieniając, że w kraju całym najżywsze i 
nići obudziło się zajęcie. Mówca liczy na to, że ri 
weźmie przedmiot ten jeszcze raz pod baczną rozwt 
lub da przyrzeczenie, iż w miejsce tego bilu "przedłt 
inny zdolny położyć tamę licznym nadużyciom i n 
dogodnościom, którym zapobiedz właśnie miała usta 
o marynarce handlowćj. Lord Malmesbury oświadc! 
w imieniu rządu, iż rząd uważał za potrzebne odłoź 
na późnićj ustawę o marynarce handlowćj, gdyż 
obecnćj sesyi niemożebnćmby ją było przedyskuton 
i uchwalić. Gabinet jednakże zamyśla w miejsce te 
wnieść krótki prowizoryczny projekt nadający urzęi 
wi handlowemu większe pełnomocnictwa i umożliw 
jacy zatrzymywanie tych statków, co nie posiadają] 
trzebnych warunków do żeglugi na morzu.

Tygodnik protestancki The Rock donosi, że 
kołach dobrze poinformowanych zapewniają, że pap 
zamyśla pięciu nowych zamianować kardynałów, kl 
rzyby się zobowiązali oddać w razie opróżnienia 8 
licy apostolskićj swe głosy na kardynała Maningi 
Głosy te łącznie z głosami, na które już można 1 
zapewniłyby w kolegium kardynalskićm większość 
dynałowi Maningowi, który tćż dzięki temu wyn; 
nymby został na stolicę Piotrową. Gdyby zaś de 
nik ten zasiadł na stolicy Piotrowćj starałby się w 
kiemi siłami o wywołanie na kontynencie wojny \ 
dziei restauracyi wśród ogólnego zamięszania świt 
władzy papieztwa.

W Dublinie wielkie robią przygotowania do 
czystości d’Connela. Zjazd katolików ze wszys 
stron świata będzie prawdopodobnie bardzo znai 
Arcybiskup paryzki i wielu biskupów niemieckicl 
przybędzie; pierwszy zasłonił się wiekiem sędzii 
ostatni smutnym stanem kościoła w Niemczech.

samo stało ze mną, gdyby nie jćj ratunek i pośw 
cenie.
••••••••»*
Jak tylko zdolen bjłem o własnćj utrzymać 

sile, dostałem zapozew do policyi. Tutaj spisano 
mną protokół i kazano zapłacić z powodu, żem do] 
Iścił się lekkomyślnie występku przeciw bezpieczeństi 
życia osób drugich, nie wiem już, wiele tysięcy ftt 
ków kary. Na tćm nie koniec. Następnie zawiadoi 
mnie trybunał cywilny, że wuj Karoliny, jako jedj 
prawny ¿spadkobierca menażeryi zapozwał mię o zap 
cenie me wiem także, ilu tysięcy franków, powołuj 
się na to, że zakład pozbawiony został z mojćj wi 
najcenniejszćj jego perły.

Z lubym wujaszkiem ułożyłem się osobiście, i 
dał za rozdartą swą siostrzenicę 10,000 franków.

Powiedziałem, że wypłacę mu 20,000 franki 
lecz pod Warunkiem, że odstąpi mi na wyłączną nu 
własność tygrysa. Zgodził się na ten warunek.

Wyliczywszy złoto, chwyciłem za pistolet i w chs 
gdy mój druch Amurad najspokojnićj rozciągał się 
klatce, wymierzyłem i trafiłem go w sam łeb. i 
warknął. ?

Dziś skóra mego rywala, który zabił mi kochan 
zdobi moją sypialnią, a ile razy, idąc do łóżka, de 
grzbiet jego, tyle razy przypominają mi się obok i 
rzuconych dwudziestukilku tysięcy franków owe p 
kne, urocze, błyszczące oczy, których, póki życia, 
zapomnę.
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Prywatny telegram Dzień. Pozn.
Paryż, 1 sierpnia. Dzisiaj o 3 godzinie 

zagajonym został kongres geograficzny przez 
p. H. Hanhuyse, prezesa kongresu geograficzne­
go w Antwerpii w roku 1871. Udział bardzo 
liczny. Polaków ośmiu. Reprezentant Towa­
rzystwa tatrzańskiego, jak i prezesi Towarzystw 
geograficznych w Berlinie, Londynie, Peters­
burgu, Rzymie, Peszcie dziękują, towarzystwu 
francuskiemu za zwołanie kongresu — każdy 
z nich przemawiając w ojczystym języku.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Frankfurt n. M., 2 sierpnia. Dzisiaj 
uwięziono redaktorów Sterna, Sewigha i Curtiego 
za odmówienie zeznań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 2 sierpnia.

— * Na tablicę marmurową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego otrzymaliśmy marek dwie od p. Maryi Szu- 
manowny i marek pięć od p. Grabskiego z Skotnik; ra­
zem na nasze ręce złożono dotąd marek 65.

— * Zapowiedziana na wczoraj zabawa tutejszego 
Towarzystwa młodych przemysłowców znowu odbyć się 
nie mogła dla dżdżystego powietrza, odłożoną więc została do 
przyszłej niedzieli a w razie niepogody odbędzie się wtenozas 
w lokalach parku Wiktoryi.

— * Z dniem dzisiejszym rozpoczęły się znowu po u- 
kończeniu wielkich feryi nauki we wszystkiob tutejszych zakła- 
daoh naukowych.

— * Woda w Warcie znowu o blisko stopę urosła; 
dziś rano doohodziła na wodomierzu przy Chwaliszewskim mo­
ście do 7 stóp.

— * Król, prezes naczelny wydal już podobno, jak się 
Posener Ztg. dowiaduje, do wszystkich radzców ziemiańskich 
rozporządzenie, na mocy którego mają takowi w katolickioh 
parafiach wyszukać osoby, któreby były zdolne i choiały objąć 
urzędy przewodniczących i asesorów komisyi wyborczój przy 
wyborach, jakie się na podstawie ustawy z dnia 20 czerwca r. 
1873 o zarządzie majątku kościelnego odbywać mają.

— * Król, prokurator z Międzyrzecza ściga listami 
gońozemi ks. En na jako podejrzanego o rzuoenie ekskomuniki 
na ks. Kioka z Kamionny.

—• * Doniesienia policyjne. Znaleziono świadectwo pro­
wadzenia się, fartuoh dzieoięoy i kobiecy.

— * Właściciel dóbr p. Schoen z Tarnowa stawał w 
sobotę przed wydziałem karnym tutejszego sądu powiatowego, 
oskarżony o obrazę cesarza, którój się miał dopuścić na począ­
tku bieżącego roku w pewnóm towarzystwie. Na rnooy jednak 
zeznania trzeoh ksks. proboszczy, którzy się w owćm towarzy­
stwie znajdowali, uznany został za niewinnego.

— * Od dnia 1 stycznia do 30 lipca rb. zameldowano 
w bydgoskim urzędzie stanu cywilnego 695 urodzeń 
i 514 przypadków śmierci. W tymże czasie zawarto 152 śluby 
oywilne.

— * Egzamin najbliższy aspirantów do jednorocznój 
służby wojskowój odbędzie się w Bydgoszozy w miesiąou wrze- 
śoiu. Zgłosić się należy do takowego do dnia 15 sierpnia r. b.

— * Nazwiska wsi Toporzysko i Słomowo w powie­
cie toruńskim położonych, przechrzoono na Amthal i Riidigs- 
heim a nazwisko wsi Bursztynowo w powiecie grudziądzkim 
na Eiirstenau. Za czasów krzyżaozkich miała się wieś ta nazy­
wać Forstenow.

— * Powiatowe miasto Brzeziny, niedaleko stacyi koki 
żelaznćj Rogowo (w Kongresówoe) położone, już szósty pożar 
w tym roku nawiedził. Przeszło trzysta rodzin zostało bez ka­
wałka cbleba.

— * Klasztor 00. Reformatów w Bysławku i Zamar­
łem zwiedza obecnie, jak donosi Gazeta Toruńska, dla 
sprawdzenia inwentarza majątku radzca regenoyjny p. Frentzel 
z Kwidzyna.

— * Augustowo, wieś z przyległościami w powiecie zło­
towskim, jest na sprzedaż z wolnśj ręki. Dawna to siedziba 
Polaków. Nie ma tam kogo na kresy? (Gaz. Tor.,

— * Chciwość niepojęta. W tyoh dniach przybył do 
Paryża, jak tamtejsze dzienmai donoszą, były artysta dramaty- 
ozny, Anglik, nazwiskiem Walter Hastings. Przed dziesięciu 
laty znajdująo się w towarzystwie lorda S., dowodził mu, iż 
odosobnienie więzienne w cieinnój izbie nie jest tak przykre do 
zniesienia, jak się to ludziom zdaje. Lord S. zaproponował mu 
dowieść czynem to zdanie i zobowiązał się wypłacić mu 100,000 
funtów szterlingów, jeżeli podda się takiemu więzieniu przez 
lat 10. Hastings przyjął zakład, lord S. kazał zbudować w 
swoim zamku ciemną ciupę, 15 stóp długą, 10 szeroką i Has­
tings zamieszkał w niój. Wolno mu było mieć światło, książki, 
gazety i wszystko do pisania, ale nie wolno mu było wycho­
dzić. Otóż 15 czerwca rb. owe dziesięć lat upłynęło. Wszy­
stkie warunki zakładu zostały dotrzymane. Dobrowolny wię­
zień, licząoy dziś 35 lat wieku, wyszedł ze złauianóm zdrowiem, 
pochylony i wyglądający jak starzec. Suma zakład stanowiąca 
wypłaooną mu została i obecnie przybył do Paryża dla pora­
towania zniszczonego zdrowia. Powtarzamy, iż wiadomość tę 
podają dzienniki franouzkie.

— * Przygoda na morzu. Okręt Glance, będący 
własnością pewnój firmy londyńskiej, który dnia 15 om. przy­
był z Adelaidy do przystani Tamizy, przyniósł wiadomość, iż 
dnia 27 czerwca spotkał na morzu statek Jessin Os borne, 
którego kapitan wzywał jego pomocy, gdyż nie umiał sobie po­
radzić z jednym z majtków swój załogi, który w przystępie 
obłąkania od pięciu dni siedział w liniowój sieoi na masztach i 
śmiercią zagrażał każdemu, ktoby się ważył zbliżyć do niego. 
Szaleniec poprzecinał wszystkie liny i ani prośbami ani namo­
wami nie dał się nakłonić do spuszozenia się na pokład. Jeden 
ze starszych majtków podjął się sprowadzić go na dół i w tym 
celu wdrapał się na szczyt masztu, leoz tak został przyjęty 
przez obłąkanego, iż spadł i połamał sobie ręoe i nogi. Do­
prowadzony do ostateczności kapitan, widząo niebezpieczeństwo 
zagrażające okrętowi z powodu poprzeoinania lin, uznał za ko- 
nieozne w interesie eałój osady jakimkolwiekbądź sposobem u- 
sunąć waryata z góry. Na radzie oficerów zapadła uchwała 
zastrzelić nieszczęśliwego. W obeonośoi całej załogi przystą­
piono po ohwili do wykonania tego smutnego wyroku. Kapi­
tan zaprosił na świadków także oficerów i kilku majtków okrę­
tu Glance. Ugodzony kulą z rewolweru, spadł nieszozęśliwy 
majtek na pokład i wkrótce potćm znalazł grób w przepaściach 
wodnych.

— * Oryginalne porównanie. Na pewnym okoliczno­
ściowym obiedzie, po toaście na oześć prasy, powstał obeony 
dziennikarz i w podziękowaniu swćm odezwał się pomiędzy 
innemi: „Prasa zajmuje w publicznćm życiu to samo stanowi­
sko i tego samego losu doświadcza, co w żyoiu familijnóm świe­
kra. W szyscy się jćj boją, ale nikt nie lubi. Dopóki chwali, 
dopóty jćj potakują; gdy jednak zacznie ganić, nawet najkłótli- 
wsze łączą się w jednćm żyozeniu: „A niech ją djabli porwą!“

— * Pobożna dama.
Przed ołtarzem cudownym świętego Marcina,
Zamiatała posadzkę pobożna hrabina,
Widząo święty, że ogon aksamitny wlecze,
Nie wierząo komedyantce, tak do niej wyrzecze:

Urżnąłem dla biedaka mego płaszcza kawał,
Bo od wielkiego zimna umierać sią zdawał;
Oberznijże swój ogon, daj biednćj kobiecie,
A ona za waBanią posadzkę zamiecie.

(Gazeta Kielecka.)
—' * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 3 sierpnia Zna­

lezienie św. ¿Szczepana; w kalendarzu słowiańskim Leto- 
slawa. . .

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o_godzmie 
7 minut 47.

Dnia 3 sierpnia 1347 śmierć Jana Grota, biskupa krako­
wskiego. — 1593 Zygmunt III wyjeżdża do iśzweeyi. — 1792 
śmierć ojca królewskiego btanisława Poniatowskiego. — 1831 
Dembińki wchodzi do Warszawy.

Po odczytaniu protokółu referuje o sprawie prof. dra Je- 
rzykowskiego dr. Rzepecki w ten sposób:

Praca to bardzo gruntowna, szozegółowa i bogata w ma- 
teryał; byłaby wszakże więoej przydatną w tym razie, gdyby 
chodziło o historyą przyswajania oboyoh wyrazów w języku 
polskim i o „historyą“ ioh pisowni. Dziś jednak, gdzie nie cho­
dzi o to, czy rzymski Horatius przerobiono na Horaoyusz, 
Horac lub Horaoy, tylko o to, jak pisać wyraz Horaoyusz, 
a jak Horaoy, wielka część tój praoy usuwa się sama przez 
się z pod krytyki, a pozostaje tylno część traktująoa o dyfton- 
gaoh eu, au i spólgłoskaoh x, q, v, ph, th itd.

Prawidła na pisownią wyrazów oudzoziemskioh, jakie pro­
fesor dr. Jerzykowski proponuje, trzymają się tćż tego głosko­
wego porządku, przeciw któremu referent już dawniój przema­
wiał, nie widząo w nim tćj zasadniczćj różnioy, jaką zachować 
trzeba w pisowni imion własnych, niespolszczonyob, takichże 
imion spolszozonych, a imion pospolitych.

Odnośne wnioski koreferent stawiał już po dwakroć, dziś 
ich więc już nie powtarza.

Ze względu na to, że ostatnie posiedzenia nic odbywały 
się w bardzo licznym komplecie, odczytano jeszcze raz pięć o- 
statnioh sprawozdań, poozćm prof. dr. Jerzykowski powtórzył 
znane już wnioski, będąoe wynikiem jego rozprawy.

Ks. dr. Wartenberg mniema, że wszystkie dotąd w tćj 
mierze stawiane wnioski dadzą się pogodzić, jeżeli te prawidła, 
jakie prof. dr. Jerzykowski stawia, zastósują tię tylko do spol­
szczonych wyrazów; wszakże co do tego, czy wszystko pisać z 
polska, czy tćż „własne“ tak, jak je w obcym języku pisano, 
jeszcze żadna uohwala nie zapadła; to więo trzeba rozstrzygnąć.

Dr. Szulc. Z końcowego ustępu wniosków profesora dra 
Jerzy kowakiego wynika konieczność podziału na wyrazy zupeł­
nie spolszczone i niespolszezone, jakiego ks. dr. Wartenberg 
życzyć sobie się zdaje. Sam mówca za tym rozdziałem prze­
mawiał i przemawia; bo wszakże są wyrazy równobrzmiące a 
różnie się pisząoe, np. Tour a tur: starożytne: jedne piszemy 
oryginalnie, drugie me; wschodnie nazwiska Grecy i Łicinnicy 
poprzekręcali; ozemuż ich nie pisać, jak się należy? Wszakże 
ani polskich nie wolno zawsze tak pisać, jak wymawiamy, np. 
Trąmpozyóski a Trąbozyński, więo konieczny jest tu 
rozdział imion własnych od pospolitych.

Dr. Libelt uznaje także potrzebę takiego rozdziału, oba­
wia się tylko, czy będzie można granice odnośne ściśle posta­
wić. Zdajo mu się tćż, że niepodobna wyrazu nie polszczyć, 
jeżeli się go ma deklinować.

Po kilku jeszcze przemówieniach w tój materyi ze strony 
różnych członków, celem oznaozenia punktu wyjścia, stawia 
dr. Uzepeoki wniosek, żeby komisya zcohciała się oświadozyć: 
ozy w ogóle wdaje się w kwestyą polszczenia wyrazów, t j. 
ozy chce w ogóle mówić o tćin, czy polszozyć i jak polszczyć 
wyrazy oboe, ozy tćż komisya postanawia tylko liozyć się z tćm, 
co dotąd stoi w autorach polskich, a tylko radzić nad tćm, jak 
pisać spolszczone wyrazy a jak niespolszezone; jak imiona wła­
sne a jak pospolite?

Ks. dr. Wartenberg proponuje, żeby rozebrać odnośne 
paragrafy w gram. prof. Małeokiego i odczytuje z „Krytyki“ 
ks. Malinowskiego §§ 828 i następne.

Prof. dr. Jerzykowski. Tak wniosku stawiać nie mo­
żna, jak to dr. Rzepecki uczynił, bo tu nikt nic pociągnie gra­
nicy, gdzie się co spolsozyło, a gdzie nie. A jakże mamy pol­
szozyć na przyszłość? Żąda więc takich prawideł, żeby i nowe 
wyrazy, do języka przyjmowane, mogły być polszczone. Język 
jest żyjąoy, zmienia się, i nie można odłączyć wyrazów spol­
szczonych od niespolszozonych.

Ks. dr. Wartenberg życzy sobie wniosku w tćj formie: 
Czy mamy wszystko polszozyć ? Czy tćż przyjąć fakta, i to, co 
spolszozoue, pisać polską ortografia (fonetyką); a w takim razie 
profesor dr. Jerzykowski na tę kwestyą już odpowiedział, bo 
jak już jedno spolszczone, nie można zabraniać, żeby i resztę 
wyrazów no wy oh nie spolszczano.

Dr. Libelt. Co do mnie — gdy się deklinuje, to się 
polszczy; nikogo wszakże nie można zmuszać, żeby polszozył.

Dr. Szulo. My nie możemy z prof. dr. Jerzykowskim 
stawiać reguł na przyszłość, jak wtedy polszozyć mamy; to nie 
nasza sprawa ani zadanie.

Co do ks. dra Wartenberga, to bez wątpienia, iż wy­
razy spolszczone po polsku pisać należy, alepisząc dziś Rous­
seau, nie mogę wiedzieć, czy będę go kiedyś polszczył. Je­
żeli wyraz deklinuję, to indywidualne poczucie powiada mi — 
jaką dać wyrazowi końoówkę.

Prof. dr. Jerzykowski. Mam prawo i obowiązek, żeby 
być troskliwym o potomnyoh i dla nich pisać prawidła. De- 
klinowanie nie pociąga za sobą polszczenia, boć mógłby ktoś 
odmieniać: Homerus, Homerusa, Wirgilinsowi itd.

Dr. Libelt. Meui zdaniem komisya powinna przyjąć 
fakta dokonane — uznać to, co naród spolszczył i, nie wdająo 
się w zasady polszczenia, oświadozyć, jak tea a jak inny wyraz 
pisać.

Następnie zebrani przystępują do głosowania w myśl pro- 
pozycyi dra Rzepeckiego.

1. Na to, że nie jest zadaniem komisyi, żeby stawiać 
prawidła na polszczenie obcych wyrazów, zgodzili się wszyscy 
obecni jednogłośuie.

2. Za rozdziałem wyrazów spolszozonych od niespol- 
szozonyoh są: dr. Libelt, dr. Szulo, ksiądz dr. Wartenberg i 
dr. Rzepecki; profesor dr. Jerzykowski wstrzymuje się od gło­
sowania.

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.

wyższe oeny. I na eksport żądania były większe. Kolejami wy­
prawiono od 24 —30 lipca: 190 w. pszenicy, 280 w. żyta, 14 w. 
jęozmienia, 28 węopli owsa, 6 w. grochu i 228 węcpli nasion olej­
nych. Notowania były następujące: pszenica 205-231 per 
1050] kilo; żyto 165-183, nowe 165—177 Jty per 1000 kilo; 
jęczmień 135-150 per 925 kilo; owies 105-114 Jty, 
per 625 kilo; groch na paszę 192-198, do go­
towania 200-225 Jiy per 1125 kilo; tatarkę 156- 
162 Jip per 875 kilo; nasienia olejne: w końou słabićj; 
rzepik zimo>y 258—264 per 1000 kilo; rzep zimowy 
261—270 Jl# per 1000 kilo; mąka: oeny podnoszą się; rżana 
nr. 0 i 1 12—14, pszenna nr. 0 i 1 16—19 J(p per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Mimo doniesienia o slabszćm uspo­
sobieniu targów zamiejscowych dokumentowała się na tutejszój 
giełdzie tendeneya bardzo stała, ile że na rachunek szląski nad­
chodziły zlecenia na znaozne zakupy. Ztąd poszło, że ceny 
miały Bię ku zwyżce a obrót był ożywiony. Płacono na lipiec 
161—165, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 160 — 163, wrzesień- 
październik i październik-listopad 180-162.50 listopad-grudzień 
159-162 Jiy per 1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia panowała dość stała 
tendenoya; ponieważ jednak w dalszym jego przebiegu wielu 
było sprzedających na zamiejscowy, jak się zdawało, rachunek, 
przeto musiały się ceny zniżyć. Obrót był przytćm ożywiony 
mianowicie co do zakupów na wiosnę. Po zniżonych cenach 
wiele objawiło się ochoty do kupna a w końou usposobienie 
targu byty znowu stale. Płaoono najlipieo i sierpień 55.20 64- 
54.20, wrzesień 55.50-54.80-50 październik 55.50-54.40-50, listopad 
i grudzień 54-53.50-80, kwiecień-maj 56.10-55-55.20 Jdr per 100 
litrów a 10u%.

Gdańsk, 31 lipca. W uplynionym tygodniu mieliśmy 
stale piękną pogodę i rozpoczęte żniwo nie doznało w naszej 
okolicy żadnćj przeszkody. Wiatr przeważnie był północno- 
zachodni. Targi zbożowe w calćj zachodnićj Europie były w 
tym tygodniu niezwykle spokojne, po zeszłotygodniowćin go- 
rączkowćm ożywieniu i przy ustalającćj się pięknćj pogodzie 
oeny prawie z taką samą szybkością spadały, jak w zeszłym 
tygodniu z powodu ulewnych deszczów się podnosiły.

W Anglii chęć do kupna była nader słabą a lubo nie u- 
lega wątpliwości, że straszne ulewy pokładły wiele pszenicy i 
niezwykłe wyrządziły szkody, tak że nowe ziarno ani oo do ja­
kości, ani co do ilości nie odpowie dawniejszym oczekiwaniom, 
jednakże w Londynie cofnęły się ceny o 4 do 5 szyi., w Hull 
o 3 do 4 a w Leith przeszło 2 szylingi na kwarterze. Ponie­
waż dowozy krajowe były większe niż w zeszłym tygodniu a 
zzagranioy importowano 1,3.0,000 oentnarów pszenicy i 136,000 
centnarów mąki, przeto sądzą powszechnie, że ceny jeszcze 
więcćj się obniżą i to tćm więcćj, że także w Ameryce na 
wszystkioh placach ceny mają słabnącą tendenoyą.

We Francyi pokup również osłabł i na wielu plaoaoh eony 
dziennie o kilka franków na 100 kilo się cofnęły.

W Belgii i Holandyi ceny chwiejne i niższe.
Nad Renem w pierwszych dniaoh notowano także znaczną 

zniżkę, w końou tygodnia jednakże oeny znów się wzmacniały. 
— W południowych Niemczech targi mało uległy wpływom za­
granicznym.

W Berlinie na początku tygodnia sprzedano pszenicę o 17 
marek per ¡000 kilo tanićj, lecz od czwartku do soboty oeny 
znów o 8 marek się podniosły.

W skutek tak niepomyślnych wiadomości ze wszech stron 
a mianowicie z Anglii, transakoye zbożowe na naszym placu 
były bardzo słabe i ceny oofnęły się do ozwartkn stopniowo 
o 10 do 12 marek na 1000 kilo. W ostatnich dniach panowała 
wprawdzie nieco lepaza tendeneya, leoz pokup pozostał mały. 
Zyto w początku tygodnia było więcćj żądane i droższe, w 
ostatnich dniaoh jednakże pokup ograniozał się na zaspokojeniu 
potrzeb konsumoyi.

Rzepiku dowóz był mały i ceny utrzymały się bez zmiany.
Sprzedano w tym tygodniu pszeuioy 2100 ton, żyta 250

to;.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol

— * Protokół z 33 posiedzenia komisyi ortograficznej 
poznańskiej. Działo się w Poznaniu, dnia 30 grudnia 1873 r. 
Obecni: dr. Libelt, prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Wartenberg, 
dr. Kaź. Szulc, dr. Rzepecki i dr. Jerzykowski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem księgarni Jana Konstantego Źnpań- 

skiego wyszedł z druku tom VI. Filozofii i krytyki Ka- 
róla Libelta, zawierający Estetykę czyli unictwo piękne. Część 
druga.

— Tygodnika rolniczego wyszedł z druku nr. 30 i za­
wiera: Uprawa i przechowywanie kukurudzy pastewnćj i innćj 
paszy zielonój. (Ciąg dalszy.) — Obecny stan leśnictwa w Kró­
lestwie Polakiem i jego potrzeby. (Dokończenie.) — Przegląd 
korespondenoyi. — Rozmaitości. — Sprawozdanie handlowe. — 
Bank kredytowy. — Dom handlowy. — Wykaz wynagrodzeń. 
—« Odpowiedź redakoyi. — W odcinku: Kronika rólnioza za­
graniczna. (Ciąg dalszy.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 sierpnia.

BAZAR. Modlibowski z Kromolio, Rudkowski,z Podlesia, Pęt- 
kowski z Nożyczyna, Zychlióski z Uzarzewa, br._Bniński z 
Glesna, Stabiewski z Zalesia.

LUZlNSKIEGO GRAND. HOTEL DE FRANCE. Przylubski z 
Królestwa Polskiego, Gregor z Inowrocławia, Iloyer z War­
szawy, dr. Warmiński z Bydgoszozy, Moszozeóski z Gośli­
ny, Łukomski z żoną z Go ni cza, Mierzyński, Mtoszewski i 
Cbrząszczewski z Królestwa Polskiego, Nawrooki z War­
szawy, Hulewicz z Młodziejewio, Skrzydlewski z Ooieszyna, 
pani Zuchowska z Granowa, Bronisz z ¡Koldrąbia, hr. My- 
cielski z Siedmiorogowa, Chodyński z fam. z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL POD CZARNYM OSŁEM. Wiaieoki z Brzeźna, Bu- 
dziszewski z Małachowa, Caro z Węgierskiego, Hoffmann z 
Kuzynką z Kamieńoa, Krusiński z Dracka, Mrowiński z Ber­
lina, Piątkowski z Rogalinka, Tomaszewski z Mącznik, 

rrr.J?.rrygie^ z w>sszczyezyna, Zaremba z Sarnowy w Król. Pol.
-tLOlKL DE PARIS. Bork ss Sarbinowa, Goeindt z Berlina, Mal- 

ozewski z Gniezna, Andrzejewski z Lubostronia, Stein bach, 
Kaphahn i Barach z Środy, Łuozkiewicz z Dąbka, Daniach 
* Kiciński z Grzymysławic, Hamburger z Czarnkowa,
Fugiński z Zermk.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stark z Greifawald, Rogu- 
ski z Rumunii, Weitz z Berlina, br. Mycielaki z Chooieaze- 
wic, Musiałkowaki i Rakowski z Ostrowa, br. Górzeński 
Ostroróg z Snułow a.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
_ Poznań, 31 lipca. Sprawozdanie tygodniowe
z zlemł0Pi°jl°w. Pierwsze dni tygodnia były dżdży­
ste bardzo, następnie jednak nastało powietrze pogodne i trwa 

o dziś dnia. Powietrze takie bardzo dla żniw pożądanóm, bo 
cnoc żyto w wigkszćj może części zdołano przed deszczami zwieść 

o gumien, pszenica jednak, jęczmień i owies wiele już byiy
¡?ei<9ri” tj P°“ wpływem deszozów. Wypadek żniw ma w ogóle 
Dyc aoorym, choć co do jakości nie dorównywa zeszlorooznemu. 
Kartofle wszędzie bardzo bujnie stoją i obiecują zbiór obfity. — 
vv sytuaoyi targów zamiejscowych zupełna w ubiegłym tygodniu 
dokonała się zmiana, tak w Anglii bowiem jak w Francyi, w 
Niemozecn południowych, nad Renem, w Berlinie i Szczecinie 
zapanowała tendeneya zniżkowa, choć około końoa tygodnia 
takowa się znowu ustaliła a ceny były wyższe. Na targi tutej­
sze nadchodziły w tym tygodniu nader słabe dowozy, przytćm 
objawiła się bardzo żywa na wszystkie artykuły ochota do ku­
pna, gdyż konsumenoi wiele bardzo kupowali, płaoąo chętnie

Poznań, 2 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano -----  ot:

sierpień 168.— sierpień-wrzesień 166.----- , wrzesień-październi
166.—, jesień 166, paździer.-listopad 164, listopad-grudzień 16< 
kwiecień-maj 164.

Okowita: spok. — Cena wypowiedz. Wypow. - 
litrów, sierpień 53.40-53.60, wrzesi ń 54.30-54.50, październi
54.----- , listopad 53.60—, grudzień 53.60—, styozeń 53.80 kwie
oień-maj 1871 55.20 pł.

O ko wita w miejscu (bez beozki) —żąd.
(W) Poznań, 2 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 30 kilo.
*■ Mąka. Berlin, 31 lipca. Pszenna nr. 0 28.50-

27.25, nr. 0 i 1. 27.—25.75----- rżana nr. 0 24.20-23.2
nr. 0 i 1 22.90-20.90 m.

Giełda bydgoska, 31 lipoa.
Pstenioa: 191-211 m.
Żyto 151-159 m.
Jęczmień: 136-144 m.
Owies: 165-175 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. — 

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 53.25 m. per 100 litrów à 100 %.

Giełda berlińska, 31 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 180-218 marek wedl«

gat. żąd.; biała polska — marek z dworca pł., na lipiec 118 
lipiec-sierp. 215-210, sierpień-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 221-3-18 
październ.-listopad 223-226-2204, listopad-grudzień 226-227-222i 
m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 160-180 marek wedle ga 
tunku żądano; — rosyjskie 163-165 marek z kolei i frana
z dworca, nadpsute krajowe------ marek z kolei, krajów
176-177 marek franco z dworca pł., na lipieo 1664-74-7, lipiec 
sierp. 1664 74-44, wrzesień-paździer. 1654-167-164, październik 
listop. 166-167-164 m. płao., listopad-grudzień —

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 139-164 marek we 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-184 marek wedle ga 
tunku żąd., galicyjski i węgierski 125-165, rosyjski 150-183 
pomorski i mekleinburgaki 165-183, wsobodnio i zachodnio 
pruski 150-179 m. z dw. p., na lipieo 170-167-168, lipłeo-sierpief 
1624, sierpień-wrzes. —, wrzesień-paździemik 1624-3-24, paździor] 
nik-listopad 1624-162 marek plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca pasz 
155-176 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo----- marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 57.— mareí 

bez beozki, —. z beczką pł., na lipieo i lipiec-sierp. 58., sierp? 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 58.4-2 marek pł.

Olćj lniany per 100 kiło w miejssu 58 marek.
Olćj skalny per 100kilo w miejsou 24. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 55.8 m, pł 

ze spichrza —, na lipieo i lipiec-sierpień 54.8-55.2-54.9, sierpień 
wrzesień —, wrzesień-październik 56-56 6-2, październik-listoDa 
56.1-7-4 marek pł.

Giełda wroelawsha, 31 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj, w końcu spok. na lipieo 18-: 

pł., — , lipieo-sierpień 175.—, sierpień-wrzes. 170 ż., wrzesień 
paźdz. 168-¡70-168 p. i ż., październik-listop. 168 żąd., listopad 
grudzień 168 m. pł. i ż.

Pszenioa: per 1000 kilo 206, na lipiec-sierpień 200, wrze 
sień-październik —, paźdz.-listop. — m. pł.

Ję o z mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 157, w końou — p. i ż., na lipiec 

sierpień 167 żąd., wrzesień-październik 158-156.50-157.50 w. pł 
październik-listopad — listopad-grudzień —.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepił zimowy per 1600 kilo na marzeo-kwieoiefi - 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejsou 57.5 

mar. żąd.; na lipieo, lipieo-sieroicń i sierpień-wrzesień 57.50 
wrzesień-październik 57.50 ż. 57 m pł., październik-listopad 
płacono.

Okowita per 100 litrów stale; w miejsou 55.70 marę' 
żąd. 54.70 m. płac.; na lipieo i lipieo-sierpteń 64.70-90, sierpień
wrzesień 55.------ , wrzesień-paźdz. 54.90-55 m. plac., październ,
listopad —, listopad-grudzień —.

wszy

Pszenicy białćj 
wys.-pstrćj szklistćj 
jasno pstrćj 
pstrćj
czerwonćj 
jarćj
Zyta polskiego 

„ krajowego
Jęczmienia —
Owsa
Rzepiku stósownie do gat.
Rzepaku
Grochu (pięknego)
Łubinu niebieskiego __

Aleksander Makowski

131—135
129—130
127—132

118-120
122

fot.
218-229
210—2171
202—2084

145—146
153

160
2681-271
260—276

Sp.
Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznaaMka, 2 sierpnia.
. 2 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne _._ ż
4% nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 93.80 żąd.’,’ 
akcye banku prowmo. 98.50 ż., 5% oblig. prewino. — ż. 5% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% obiig. melior. Obry —. żąd . 
4|% oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. dłu«-u 
państw. 92.10 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyczka 
państw. lOo.SO ż., 34% pożyoz. premiowa 142.—ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem.—płao., poi. 5% listy zast. — poi. 4% listy likw. 
70.10 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd. akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
20.75 ż., rosyjskie banknoty 281.— p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akcye Tellusa —.— p., akcye Kwileoki, Potocki ' ~ 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd.,
niem. produkt. — płac.

Pęr 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Żyto....................
Jęczmień ....
Owies....................
Oroch....................

piękny średni pośl. towar
fen. fen. Jly' fen.

22 80 21 — 19 10
22 — 20 50 19 —- i
19 50 18 70 17 70
16 80 15 70 14 60
17 20 15 20 14 80
20 50 19 — 15 90

.. ..
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 

dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku.
Za 100 kilogr.

akcye
i Sp. — 

banku wsoh.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar,
-Jf/r »
26 — 25 — 23 25 !
25 50 24 26 23 25
— — — — — —

~~~ —

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 168.— m., na
sierpień 168.—, sierpień-wrzesień 166.----- , wrzesień-paździemik
166.— na jesień 166.— paźd.-listopad 164.— Iistopad-grud. 164. 

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 53 20 mar., 

sierpień 58.50—, — wrzesień 54.40-54.50, — październik 54.—, 
listopad 63.60—, grud. 53 60— styozeń 53.80

Wypowiedziano 105,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 2 sierpnia 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. ;en.

pośledni, 
maik. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 11 10 10 10 9 70Żyta......................... . . 9 10 8 70 8 50Jęozmienia ... . . 8 7 50 7 20OwsaJ......................... . . 9 _ 8 50 8
Grochu do gotow. .

- na paszę • . . ». ■ ■ _
Rzepiku zimowego ■ - . 12 80 12 70 12 50Rzepiu zimowego • . . 13 _ 12 90 12 70Rzepiku latowego . . . _
Rzepiu latowego . . . — _
Tatarki , . . — _
Kartofli • . . 2 10 2 1 80Wyki . . . ». __
Łubinu żółt . . . _

- niebiesk. • __
Koniczyny ozer. cent po 50 kilo. _ _
Koniczyny białćj _ _
Groohu białego ..... — — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

Fszemoa.......................................
Zyto............................................
Jęczmień...................................
Owies........................................
Groch do gotowania ....
Groch na paszę.................... . ,
Rzepik zimowy.........................
Rzep zimowy..............................
Rzepik latowy.........................
Rzep latowy..............................
Tatarka........................................
Kartofle .......................................
Wyka............................................
Łubin żółty.............................

„ _ niebieski.........................
Koniczyna ozer^na ....

» biała.........................
Groohu białego ......

Poznań, dnia 2 sierpnia 1875. 
K o ni I s y ą targów

TOWAR
piękny średni pośledni
11 10 10 10 9 70
9 10 8 70 8 50
8 7 50 7 20
9 — 8 50 8 —

— — — — —
— — — — _ _
12 80 12 70 12 50
13 — 12 90 12 60— — — —
_ _ _ -

2 10 2 — 1 80— — — — —
~~~~ — — — —
— — — — _ ___
— — — — —
— — — — —

Msirsa tele^raSiczne.
(Notowane z dnia 2 sierpnia.)

¡SZCZUCIA,
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo 

na sierpień 216. 
na wrzesień-paźd. zl6.— 
na paźdz-listopad 218.—

Zyto: stale 
na sierpień 159.50 
na wrzesień-paźdz. 161.— 
na paźdz.-listopad 162.—

Olćj rzep, słabo 
na sierpień 55.— 
na wrzesień-paźdz. 55.—

BEHŁiai, 2 sierpnia 1875. 
Stan powietrza: piękny.

sierpnia 1875.

Okowita: spok. 
w miejscu 55.— 
na sierpień-wrzesień 54.40 
na wrzesień-październik 55.60 
na październik-listopad —.—

Owies, 
na jesień 164. 
na sierpień-wrzesień —

Olćj skalny: 
na jesień 11.—

Pszen. spok. 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

214 — 
218 —

Żyto spok.
w miejsou 164 —
na sierpień 166 —
na wrzes.-paźd. 164 50
na paźdz.-listop. 165 —
Olćj rz. spok. •
w miejscu 58 —
na wrzes.-paźdz. 58 20
na paźdz.-listop. 59 20
na kwiecień-maj — —

Oków, stale
w miejscu — —
na sierp.-wrześ. 54 70
na wrz.-paźdz. 55 90
na paźdz.-listop. 61 —

Owies: stale 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred, 
Pożyczka turecka 
74 proo. Rumuny 
Pol. listy likwid 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. słabo

kurs
początk.

610 
178 75

73 75 
98 75 

389 50 
40 75

kara
końcow

a
(Nadesłano.)

¡Ulza!n ?uPełnie bez trucizny będąca, pewno skutku 
IVIU|u 4?ca ™asc na nagniotki w pudełkach po 1 ij

J Jłlr. — Moje Ean pour pieds, zapobiegające oc 
parzauiu się nog, wzmacniające skórę na nogach i zapci 
biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mr. 
nabycia u (3910)

a Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo- 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyaliatka dla chorób n<5
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Sprzedaż konieczna. j
"Mi<»rnp.hnmnśi$ właśpirwlo rłńhr* Tan<l<i_'Nieruchomość właściciela dóbr Teodo­

ra i Henryki małżonków Hriifrer 
w Woli pod Kłeckiem położona pod liczbą, 
1 ulegająca Ogólną swą płaszczyzną 103 bek ' 
tarów 30 arów 90 kwadratowych metrów o-| 
podatkowaniu gruntowemu, wzięta co do do­
chodu czystego 283,16 Mr. do podatku grun 
towego a co do wartości budynków pod wzglę i 
dem ich użytku 126 Mr. do podatku budyń-! 
kowego, ma być w drodze koniecznej sprze­
daży dnia (3019)
1? września 1835

z rana o godzinie ll-tćj 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprze 
dana a wyrok co do udzielenia lub odmówi 
nia przysądzenia po odbytym terminie natyc 
miast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo 
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemn interesowa­
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież inne 
Jakie szczegółowe warunki, można w biurze 
III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, ktć- 
praw własności lub innychbądź realnych 

wyma- 
kinnych 

, ażeby je pod uniknie- 
niem prekluzyi najpóźniej w terminie licyta­
cyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 24 maja 1875.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.tacyjny.

|Zabawa
to. MMych Przeniyslowcijw

w Poznaniui-| © i w ostatnią niedzielę d. 1 sierpnia dla 
deszczu odbyć się nie mogła; zawiada­
mia się jednakże wszystkich zaproszo­
nych i życzliwych Towarzystwu, iż w _ 
każdym przypadku, — w razie nie- ii» 
pogody na salonach —- urządzoną 

zostanie (4063) 
w niedzielę dnia 8 sierpnia rb. 
_==■ W PARKU WIKTORYI.

Zarząd. »

Używany, kompletny (4038)
aparat destylacyjny,

150 litrów zawierający jest do sprze­
dania. Bliższe szczegóły u

H. ŁiseWłe’go, kotlarza 
Poznań, Wielkie Garbary 12.|13.

Frankfurt n/M., 15 lipca 1875.

p. p.
Niniejszótn mamy zaszczyt podać do wiadomości publicznej, że 

dnia dzisiejszego powierzyliśmy (4065)

panu Jl. E. Bab,
Rynek 48. Poznań

reprezentacyą naszego zakładu.
Okazane nam w tak wysokim stopniu zaufanie prosimy przenieść 

i na pana M. E. Bab, który starać się zawsze będzie, by takowe 
usprawiedliwić. (D. 539b)

6. L. Oaube & Co.
ekspedycya anonsów

do wszystkich dzienników krajowych i zagranicz,
Biuro centralne: Frankfurt n/M.

[Loterya.
Odnowienie losów do 2 

jklasy 152-ej klasowej lo- 
fceryi uskutecznione być 

imusi pod utratą prawa 
Ido dnia 6 sierpnia r. b. 
Ido godziny 6 wieczorem. 
¡Król, nadkolektor loteryjny

H. Bielefeld.
Dom. Bognszyn pod Xią- 

! żem ma (4066)

ananasy

Owczarnia zarodowa
Rambouilletów 

Collin p. Wysoką
Stacya kolejowa Krajanka 

i WeissenhShe n. koleją wsch.
Sprzedaż zdatnych do rozpłodu 

tryków |io stałych cenach 
rozpocznie się we wtorek dnia 31 
sierpnia r. I». Cenniki przesy­
łają się na żądanie od fi© sier-
pnią począwszy. 3750)
_____________Collin.

150 skopów>p<
15© mneińrek

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

Antyk warnia E.Calliera
w Poznaniu.

erc
Administracja: w Pary 

Montmartre.

2©,©©O talarów
czyli 60,000 mr. do wypożyczenia korzystnie na 6 do 8 lat na hipoteki dóbr bezpośrednio 
po landszafcie, w jednej lub dwóch sumach. Reflekt. zechcą się zgłosić do Domu handl.

Aleksander Chrzanowski
(3979) w Toruniu (Thorn W/P) _________________

za funt.

W Administracyi Dziennika Poznan 
skiego nabyć można za 15

„Die. '
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom

upośledzonemu trawieniu. (32)
SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­

starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniTmienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki ■

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

Mankienleza.

Watowane

S!
;

^anownym lubownikom polowania 
.donoszę, że interes mój przenio­
słem z Pleszewa do oddalonego od 

niego o 4 mile, nad koleją położonego 
gH?” Ostrowa. ’“1K 

Równocześnie polecam moją dobrze 
strzelającą broń palną jako tćż repa- 
racye po tanich cenach. (4067)

Lłson
puszkarz.

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach 

poleca [3697J

fabryka bielizny 
A. z PawłowskichKaiifmanii.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Pasy do maszyn
rzemienne

Smarownik!
i parciane,
i Ylaueliciy, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski <& Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

is. r. 
Auerbach 

Posen.

Dr. CHABLE, uljca Vivienne 36, w Paryżu 
‘ Syrop ten leczy cliro-

Sty, liszaje, wy ­
rzuty syfilisty- 
czne , e z y ś e I 

krew. [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym* 
---------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, ii- 
raty nasienia i

iplawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Mankiewieza.

DEPURATIF 
du SANG

PLUS DE
CO PA HU

WeiFa liiłocliariiie
są do nabycia od

Kuchy rzepi«w.e
jako też wszystkie artykuły pa­
stewne poleca jak najtanićj (4027)

A. S. Lehr
Garbary 18. 

ma do sprzedania Dom.
Kiszkoneni.;

Pawłowo pod
(4071)

Maurycego W eil jun.
Frankfurt nM.

Magazyn agronomiczny.

Maurycego Weil jun.
Wiedeń.

Franzensbrückenstrasse Nr. 13.

W dawniejszym klasztorze PP. Ur­
szulanek jest jeszcze kilka więk­
szych i kilka niniejszych

mieszkań
do wynajęcia. ____________(4016

Lokomobile z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rolnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Tornniu (Thorn W/P.)

Dominium Wiel­
kie Zalesie p. Ko- 
bylinemmana sprze- 
sztuk ferafeów 
na tucz —- oraz 
bydła rogatego 
i rocznych rasy ho­

lenderskiej. (4000)
‘Zarząd gospodarczy.

daż 250 
zdatnych 
20 sztuk 
2-letnich

Bilans surowy
Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców miasta Poznania

w dniu 30

Rachunek papierów publicznych 
„ wstępnego
„ kasy
„ weksli
„ składek
„ depozytów
„ kosztów prawniczych
„ dyskonta od weksli
„ procentu od depozytów
„ administracyi
„ ruchomości
„ bieżący (konto korrent)
„ banków

Spółki zapisanéj
czerwca 1875 roku.

Winien
Marki
220,861.

1,737,648. 
1,746,685. 

2,521. 
334,606. 

2,697. 
1,092. 

21,414. 
8,006. 
1,650. 

69,914. 
204,053.

Gollmitz p. Prenzlau.
Sprzedaż trybów z mojój 

owczarni zarodowój fran- 
cuzkich merynosów czystój 
krwi rozpocznie się dnia 3 
września w południe o Ci 
godzinie po stałych cenach.

W przypadku tylko, gdy więcej kup­
ców konkuruje o tego samego tryka, 
sprzedaż onego odbędzie się plus li­
citando. (4061)

G. Mehl.
Dwie nader eleganckie
szlachetnie hodowane, skaro- 
gniade klacze, angielskiego i 
arabskiego pochodzenia, 5' 3/f 
i 4", obie po 5 lat mające, do 
wierzchu i do cugu, ZKlf>©ł- 
aaie bez błędia, ma Do­
minium lAonarzewo p. 
Rawiczem do sprzedania. G°68) 

Potrzebna

nauczycielka
do 3 panienek. Oferty za 
pośrednictwem Dziennika Po­
znańskiego sub M. N. 4002.

Ma Winien Ma
fn. Marki fn. Marki fn. Marki fn.
66. 89,490. 55. 131,371. 11. — —
__ 93. — — — 93. —
91. 1,698,281. 38. 39,367. 53. — —■
52. 1,174,100. 33. 572,585. 19. — —

3. 125,814. — —■ — 123,292. 97.
29. 914,817. 57. — — 580,211. 28.
93. 1,663. 99. 1,033. 94. — —

24,902. 29. '— — 23,810, 29.
34. 21,188. 30. 226. 4. — —
50. 47. 20. 7,959. 30. — —

5. - __ 1,650. 5. — —
20. 86,697. 30. — — 16,783. 10.
63. 214,056. 15. — — 10,002. 52.

6. 4,351,152. 6. 754,193. 16. 754,193. 16.

Nauczyciel«
złożony z urzędu dla tego, iż śpiewał z 
dziećmi w szkole narodową pieśń, życzy sobie 
przyjąć miejsce nauczyciela dom-wego. Łaska­
we oferty proszę nadesłać do Wgo. Pana Pa- 
Piiszewskiego w Obudnie pod Dą- 
brową,__________________________ (4062)

Porządnego chłopca
' ' (4044

jtlSl.
do posług poszukuje

8. Witkowski
Wilchelmowska ul. Nr. 8. 

Posiadający dobre" wiadomości sżkóiu"
miotły człowiek, po polsku i po nie­
miecku mówiący, może z dniem 1 paździer­
nika rb. jako uczeń wstąpić do handlu 
naszego. (4072)

Bracia Andersch.

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

■ ¡i przeciw kaszlom 
( % nerwowym, 

katarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­

vienne 36, w aptece Dra [Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Han­
kie wieża. _____ ____________ f27]

Sirop du
diFORGE

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koili polecaS. J. Auerbach,

Poznań.

g

I

Dobrzy
czeladnicy stolarscy
do białej roboty i do robót budowlo- 
wych znajdą trwałe zatrudnienie na

Św. Marcinie 71.

Walne Zebranie
«Towarzystwa pożyczkowego
EH przemysłowców miasta Poznania

odbędzie się
w piątek d. 13 sierpnia ri>. o godz- O wiecz.

na sali hotelu saskiego.

4,351,152,

Radsi nadzorcza Prof Szafarkiewicz.(4070)

przeniosłem dnia dzisiejszego
Albrcchtstr. Ni*. 9 (drugi wchód z Magdaleneuplacu)

i połączyłem z takowym 0

elegancko urządzoną winiarnią z kuchnią ciepłą,
którą łaskawym wzglądom szanownych ziomkow uniżenie polecam. Obiad a la caite 
od 12 godziny po bardzo umiarkowanych cenach, wina wyborne, tanie i odstale.

Wrocław« dnia 30 lipca 1875.

W. Kaschade.

na

(4037)

Kucharz
w średnim wieku, bezżenny, poszukuje zaraz, 
lub od św. Michaiła miejsca; że bywał 
w odpowiednich domach, może poświadczyć 
zaświadczeniami. Bliższa wiadomość poste 
restante P. R. Wronki. ___ (3060)

Potrzebuję natychmiastsłużajceg”©
kawalera, który się ma trudnić zwyczajnym 
nie wielkim ogrodem, w wolnych chwilach zaś 
być do pomocy w gospodarstwie. Adresować 
S. S. Granowo post- rest. (4069)_

Dom. Jeziórki p. Bukiem
potrzebuje zaraz dobrego i 
zdatnego (4064)

pisarzu gospod.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Wykluczenie członków z Towarzystwa:
a) bezskutecznie egzekwowanych i
b) tych, którzy weksle fałszowali. (4074)

2. Zmiana statutów (§ 14 alinea 2).
3 Rada nadzorcza Prof. Szafarkiewicz.

s’

Sprzedaż dóbr.
Majątek w powiecie cnenninsKim, circa i»uu wurguw, puiuz-uuj- yy.j o^uo.o, 

pół godziny od stacyi kol. żel., piękrne zabudowany, jest z wolnej ręki do nabycia. Biiższ. 
objaśn. udzieli reflekt. Dom handl. (3978)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Thorn W/P)

TONI-NUTRITIF
et CACAO COMBIWES.

Wino ściągająco - ożywcze BugeaucPa w połączeniu z Chinina i z Cacao. Zwracamy uwagę 
lekarzy chorych i wszystkich osób pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z powodu 
swyc b własności terapeutycznych nazwany został Ściągajaco-ożywczym. Przygotowany na winie biszpan- 
ókićm wybornego gatunku, przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie do zdrowia, 
łziet wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych wiekiem i niemocą, szczegolmćj działa pomyślnie

w chorobach następujących: _ _
niedokrewności, cierpieniach nerwowych, chronicznej biegunce, osłabieniu płciowem, prze­
krwieniach biernych zołzach, skorbucie, w peryodach powrotu do zdrowia po ciężkich ^gorączkach.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW I NASLADOWNICTW > l 
SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEEEA,ULTAA 53, ulica Reaumur w PARYŻU. - / 
Dostać można w POZNANIU w aptece p. DR. JANKIEWICZA. { , / J V

kawalera. ■
Ekonomii

kawalera, doświadczonego w swym fachu, z 
dobremi świadectwami, obecnie w miejscu, mo­
gącego zaraz .lub od 1 października obowią­
zki objąć wskaże Wny. Pawlicki w Kłudzyniu 
p. Łopiennem. (4058j
OOOOOOOOOOOOO 
0 Dom. M.Iesze®ewo p. Krzy- U 
Q wiń potrzebuje natychmiast Q

° urzędnika gospod. g
q (ekonoma), kawalera. (4017 q 
ooooooooooooo

g _ Wypróbowane grame onne
o'l§s6 z maneżami poleca Lejarnia
w

fabryka maszyn
IJrteanowski Romoekl <fe Co.

w«
«9

Brukiem j nakłaóem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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